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Presameraia Wynosi: 


we Lwowie: 


miesięcznie ? korony; — za dwurazową desiawą ĉo demp 
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Tolet"an Nr. 101. 


Czas odnowić przedpłatę ! 
„DZIENNIK POLSKI" 


wychodzi 


razy dziennie 


08 rano 1 0 3 popoł, 
PRENUMERATA 


za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie || zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


Ra prowincji miesięcznie || zł. 25 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesylką $ korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


aajlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zl. 50 ct.) 
Aa prowincji: & koron 8O hal. (2 zl. 40 ct. 
e GE c CA 


Na chłopskiej skórze. 


Lwów 30 grudnia. 

Jeżeli jeszcze byl ktoś tak naiwnym, że 
strejk rolny w Galicji wschodniej uważał za 
wynik stosunków ekonomicznych, to chyba 
otworzy mu oczy ostatnia uchwala ruskiego 
„Narodnego komitetu*, posżanawiająca przygo- 
towanie takiego samego strejka w roku 1908. 
Komitet ten, jat czytamy w pismach ruskich, 
postanowił zorganizować i przeprowadzić strejki 
w r. 1903, a to „dla odparcia rozpoczętej akcji 
kolonizacyjnej centralnego komitetu polskiego.“ 

Bardziej szczerego przyznania, że strejk nie 
jest wypływem ekonomicznego ucisku ludu, ale 
raczej sztucznym fortelem politycznym — trudno 
bylo oczekiwać. > 

Borytele 2 „Narodnego komitetu" wcale 
nie twierdzą, jakoby lud ruski był materjalnie 
do strejku zmuszonym; nie žalą się też zgoła 
na jakiekolwiek nienaturalne stosunki pomiędzy 
dwa: „A robotnikiem; zgoła nie mówią © 
zbyt niskiej płacy, lub wyzyszu! Natomiast z 
dziwnie naiwrą politycznie otwartcścią zapo- 
wiadają, że będą miljony chłopów podburzali 
do strejku dlatego, że Polacy pragną, aby pol- 
skie obszary dworskie były parcelowane pomię- 
dzy lcd polski i aby Polacy we wschodniej 
części kraju pozostali wierrymi swej narodo- 
wości... 

Zbyteczna chyba wykazywać prostą nieu- 
czciwość, jakiej dopuszczają się prowodyrowie 
ruscy, już nie wobec — polskich właścicieli ob- 
szarów dworskich, ale — wobec własnego 
ludu rnskiego, którego los i byt stawią na 
kartę swego narodowo-politycznego szowinizmu ! 

Zaprawdę, z uczuciem szczerego żalu i po- 
litowania czyta się tę zapowiedź nowej awan- 
tury hajdamsckiej, mającej się odbić na skórze... 
ruskiego chlopa. 

Bo chyba przewódcy Rusinów nie są tak 
naiwni, ś4by wierzyli, że przy następnych żni- 
wach zastaną obszary dworskie nieprzygotowane 
na bezrobocie zbałamucenego ludu! Już ubie- 
glego lata mogli się przekonać, że właściciele 
dóbr potrafili zorganizować się w ten sposób, 
iż w wielu okclicach obeszli się bez robotników 
miejscowych Na przyszłość organizacja ta bę- 
dzie niewątpliwie i lepszą, i wcześniejszą, i śmia- 
ło powiedziać można, że raczej robotnik 
ruski będzie obawial się bojkotu ze 
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Artur Gruszecki. 


ŹZwyciezcy. 


POWIEŚĆ 


Już nie będzie nic czuł, słyszał, widział, 
ani obrazów tracenia ludzi w Landricourt, ani 
słów Rócće i jej pogardliwego Spojrzenia, «ni 
nie zobaczy wstręłnego geaerala... 

Spokój i bezwzględna cisza. 

A dusza? 

Jeśli tam, za grobim, 
i pomordowanych?... 

I jak tu umiereć z piętnem hańby, z przy- 
domkiem mordercy i oprawcy? Jak stanąć 
przez duchami zmarłych ` Zasławskich, ze zbro- 
czenemi krwią rękoma, przestrzelony kulą sa- 
mobójczą P’... 

Nie, on nie może się zabić, nie może zgi- 
nąć, nie oczyściwszy wpierw swego nazwiska, 

ie pomściwszy się na sprawcy tortur i hańby — 
na Werderze. 

Dreszcz wstrętu i nienawiści wstrząsnął ca- 
łem ciałem księcia. 

Generał zapłaci mu krwawo... 

Jednak w czasie wojny nie "można wyży- 
wać na pojedynek swego przełożonego... Wer- 
der ma prawo i obowiązek nie stanąć na pla- 
cu, a wyzywającego ukarać surowo. 

Dopiero po wojnie można zemścić się na 
generale... 

Co jednak teraz począć? 

Na samą myśl spotkania się z generalem, 


spotka skazanych 


ma | 


strony dworu, aniżeli dwór — strejku ro- 
botn.ków. 

Groźba strejku ze strony ludzi, którzy już 
dotkliwie odczuli ostatnie bezrobocie i którzy 
nie mogą jeszcze być pewni, ażali — bez strej- 
ku — powołani będą do zarobku, jest, co naj- 
mniej, dziecinną wobec samopomocy, jaką Po- 
lacy rozwinęli we wschodniej części kraju. 

Jest ona jednak znamienną z jednej stro- 
ny, z uwagi na motywy, które nic nie mają 
wspólnego z materjslnym — w tym wypadku 
jedynie uzasadnionym — powodem, a z drugiej 
strony ze względu na sam lud ruski, który pa- 
nowie przewódcy uważają za bezmyślnego 
pionka w grze wyłącznie politycznej. Chłop nie 
pójdzie na robotę; głodny dopuści się nadużyć; 
będzie włóczony po sądach; w jesieni przy- 
mierać musi głodem... Oto obraz, jaki czeka ty- 
siące i tysiące włościan, którzy sami nie wie- 
dzą, dlaczego i po co popchnięto ich do bezro- 
botia. Ale panowie, co strejk postanowili, nie 
myślą o tem; im rozchodzi się o polityczną de- 
monstrację, o borb;, o zamieszkę, z której 
wyjdą nowi bohaterowie w rodzaju takich — 
Petryckich... 

Jeżeli szumna uchwała „Narodnego ko- 
mitetu* miala być groźbą dla Polaków, to roz- 
minęla się zupelnie z celem. Przypomniała nam 
jedynie, iż powinniśmy tem rychlej zorganizo- 
wać wiasne siły i postarać się zawsze o to, aby 
pie szukać robotnika wśród zbałamuconego ludu 
ruskiego. Do żaiw czas jeszcze i da Bóg... zdą- 
żymy! 


Zjazd powiatowy. 


W sobotę odbył się w Trembowli, pod 
przewodnictwem zastępcy marszałka pow. ks. 
kan. Korzeniowskiego, zjazd powiatowy, 
zainicjowany przez centralny komitet wyborczy, 
oraz sejmik relacyjny posla sejmowego Jerzego 
hr. Baworowskiego. 

Delegat komitetu centralnego dr. Włodzi- 
mierz Kozlowski, objaśnił w obszernem prze- 
mówieniu zasady nowej organizacji. Zaprzeczył 
pojawiającym się twierdzeniom, jakoby organi- 
zacja ta wynikała z nieprzyjaźni przeciwko na- 
rodowi ruskiemu; owszem, może ona przynieść 
także niepośledni pożytek narodowi ruskiemu. 
Wobec Rusinów organizacja nie jest zaczepną, 
ale odporną i zwalczać ma tylko tych, którzy 
sieją nienawiść, Wynaradawiać Rusinów nikt 
nie ma zamiaru; dążyć tylko należy do usu- 
nięcia-auści uiecgody, przez ich przywódzów 
złośliwie rzuconych Z tego jednak, że we 
wschodniej części kraju są Rusini, którzy dbają 
o swój rozwój narodowy, nie wynika wcale, 
ażeby Polacy, którzy od wieków po wojnach 
tatarskich i tureckich tutaj osiedli, mieli zasy- 
piać gruszki w popiele. W powiecie trembo- 
welskim jest 46 pre. ludności rdzennie polskiej, 
nad której narodowem uświadomieniem praco- 
wać trzeba. 

Przemówienie to nagrodzuno hucznymi okla- 
skami, poczem uchwalono przedstawić komite- 
towi centralnemu na mężów zaufania: ks. wi- 
cemarszałka Korzeniowskiego, hr. Józefa Bole- 
stę Koziebrodzkiego wł. dóbr, Jarosława Pa- 
szkowskiego dyrektora Kasy, ks. Ludwika Mar- 
tynowicza proboszcza z Ł'szniowa, dr. Jana 
Sochę «sdjunkta sądowego z Tremkowli, dra 
Stanislawa Mrazka lekarza okręgowego w Stru- 
sowie, Jana Gromnickicgo właściciela dóbr. Prze- 
wodniczącym komitetu mężów zaufania obrano 
ks. Korzeniowskiego, korespondentem p. Jaro- 
sława Paszkowskiego, jego zastępcą br. Józefa 
Bolestę - Koziebrodzkiego, skarbnikiem dra Jana 
Sochę. 

Następnie hr. Jerzy Baworowski zda- 
wal sprawę ze swych czynności poselskich. Pod- 


ë 


niósł, że krótkość sesyj sejmowych i zwolywa- | 


nie ich w niedogodaym czasie, nader dotkliwie 
daje się we znaki krajowi naszemu i że repre- 


| ogarnial Zasławskiego szał gniewu i nienawiści. 
Tracil on panowarie nad sobą i czuł, że w da- 
nej chwili może posunąć się do szaleństwa; 
a za uchybienie subardynacji wcbec wodza 
w czasie wojny, grozi mu infamja, więzienie 
i prawdopodobnie śmierć hańbiąca. 

Jedynym ratunkiem byłby wyjazd natych- 
miastowy... Uśmiechoął się do tej myśli... Nie 
widzieć generała, wojny, wojska.. odzyskać wol- 
ność, swobodę ruchów.. Wówczas wróci spo- 
koj, cisza, zdrowie... 

Wszedł lokaj i zameldował: 

— Doktor Winterkeim prosi o widzenie 
się z waszą książecą moś ią. 

— Doktor Winterheim? .. Czy kto posyłał 
po niego? 

— Nie wiem.. Przyjechał i prosi, aby 
mógł się zobaczyć z waszą książęcą mością 
w sprawie pilnej. 

— Dobre. 

Po chwili wszedł do pokoju lekarz woj- 
stowy, szczupły, miski, z krótkim, siwym zaro- 
stem i wiłając się, mówił: 

— Z rozkazu ekscelencji przychodzę do- 
wiedzieć się o stanie zdrowia księcia. 

Na wzmiankę o eksceleneji książę drgnąj, 
a blada twarz jego zaczerwieniła sę. Nie uszło 
to uwagi lekarza. Po dobrej chwili rzekł książę 
tonem dumnym i surowym: 

— Może pau doktor uwiadomić ekscelen- 
cję, że j'stem chory. 

— Pozwoli książę, że zbadąam rodzaj cho- 
roby ? 

— Wystarczą panu i ekscelencji moje słowa, 
że jestem chory. 

— Rozumiam — westchnął lekarz. 

W czasie tej krótkiej rozmowy, przyglądał 
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wychodzi 2 razy Sziennie. 


We Lwowie środa dnia 31 grudnia 1902. 
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Rek XXXV. 


Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz poliltowy albe jego miejsco 20 halerzy 

Za jedna wiara petitewy w rubryce Nadesłane 40 ka!erzy 

Orskre ogloszenia pe 8 balerzo za słowe. Majmalejcze 
egłoszenie 30 haiorzy. 

$onissiomia a ślubach, zarąęczynach | imne prywatne ke- 


amikat; pa Wronics za jeden wierzy petitewy 
halerzy. 


amor pojedynczy | 


wa Lwowie: ma Brewimoji i 
FRFRRAMAY . 8 hzlerac | porauny. . - © halotcy 
wiser Ey 8 halerzy | wiasrern? . 10 haierzy 


zentacja polska w Wiedniu powinna energicznie ; bezpośrednio krzywd i ucisku ze strony wladz 
u rządu centralnego upomnieć się o prawa sej- ! pruskich. Niech się ktoś ozwie w tej materji, 


mu. W czasie letniej kilkutygodniowej sesji sej- 


i 


mowej była przynajmniej ta pociecha, że powo- , 


dem zwłoki w zwołaniu sejmu bylo parlamen- 
tarne załatwienie budżetu, obecnie reda pań- 
stwa nieproduktywna, żadnego parlamentarnego 
zadania w sesji jesiennej nie rozwiązała, a sejm 
zbiera się jedynie tylko na kilka dni. Mowca 
w szczegółowy sposób objaśnia stan budżetu 
krajowego i zaznacza, że finanse krajowe są 
smutne, co stanowi ważną przeszkodę do wy- 
datków, chociażby najpożyte.zniejszych. Mimo 
to podwyższył sejm pensje nauczycielskie, pra- 
gnąc, aby nauczyciele, którzy tak ważne mają 
do spełnienia zadanie, byli w wyższym, niż 
dotychczas stopniu wolni od trosk o chleb po- 
wszedni. 

Mowca wyjaśniał dalej przyczyny, dla któ- 
rych ożywienie przemysłu krajowego nie jest 
tak wydatnem, jakby sobie tego Życzyć nale- 
żalo. Do społecznego i ekonomicznego rozwoju 
trzeba nam dwóch rzeczy: najpierw zgody i je- 
dności, a nadto materjalnych śradków. Pod tym 
względem rząd centralny żąda od kraju zbyt 
wiele i wyczerpuje wszystkie źródła, na potrze- 
by kraju zaś daje zbyt mało. Gdy zaś my je- 
szcze bez dostatecznego powodu pomiędzy sobą 
się waśnimy, niechętna dla nas biurokracja wie- 
deńska korzysta z tego, aby siebie wzmacniać, 
a nas osłabiać, 

Mowca oświadczył się dalej za zniesieniem 
myt krajowycb, za poparciem sadownictwa, które 
w powiecie trembowelskim dobrze się rozwija, 
a mcże się stać ważnym artyaulem eksportu. 
Obszerniejszy ustęs poświęcił posel sprawie 
taryf kolejowych. Mowca raz jeszcze podziękował 
wyborcom za powolanie go do najwyższej re- 
prezentacji kraju, zaznaczając, że wyborcy mogli 
wysłać posła zasłużonego, albo bardziej doświad- 
czonego od niego, ale bardziej chętnego, goręt- 
szemi chęciami, aniżeli on, ożywionego, ażeby 
krajowi i wyborcom wiernie służył, wybrać po- 
wiat trembowelski nie mógł. (Huczne oklaski). 

Nad sprawozdaniem tem rozwinęła się 
dluższa dyskusja, w której zabierali głos pp. Ja- 
rosław Paszkowski, Lejczak, ks. Szlężak, Myśla- 
kowski i dr. Kozłowski, poczem na wniosek ks. 
Korzeniowskiego uchwalono wśród oklasków 
wotum zaufania dla p. Baworowskiego. 

Po zgromadzeniu odbyła się, wobec dele- 
gata centralnego komitetu, posiedzenie komitetu 
mężów zaufania, wzmocnionego licznymi du- 
chogguymi i obywatelami z «al: go powiatu trem- 
bowdtukiego. Toczyła się na niem dyskusja nad 
kwestjoisarjuszem centralnegc komitetu. 


Śmiała ntepia. 

Kraj petersburski przytacza w ostalnim 
numerze rozmowę jediego ze swych korespon- 
dantów z czlonkiem prussi=i izby panów p. Józe- 
fem Kościelskim z Młosiawia, o stosunkach 
panujących pod zaborem pruskim i o przyszło- 
rocznych wyborach do sejmu pruskiego i par- 
lamentu niemieckiego. W rozmowie tej p. Ko- 
ścielski poruszył myśl tax dziwną i niezwy- 
klą, ż: chociaż nazwal ją utopią polityczną, 
uważamy ZA nasz obowiązek dziennikarski po- 
wtórzyć ją, tembardziej, że ona dowodzi, do ja- 
kiego stanu duchowego doprowadziły ostatnie 
prześladowania rządu pruskiego mężów najbar- 
dziej doświadczonych, roztropnych i poważnych, 
skoro nie wahają się przed zaprojektowaniem 
takiego lekarstwa, o jakiem mówił p. Kościelski. 

Oto p. Kościelski mówiąc o przys. lorocznych 
wyborach podniósł, że w parlamencie niemie- 
ckim stanowisko Polaków jest jeszcze jakie ta- 
kis. S'uszne protesty i skargi Polaków, znaj- 
dują oddźwięk chociaż na skrajnej lewicy. Głos 
ich rozchodzi się po świecie.. Lecz konstytucja 
nie pozwala nam przed t:m forum poruszać 
najboleśniejszych kwestyj, tych, które dotyczą 


się on pilaie choremu. Sądząc z pożółkłej twa- 
rzy, z podkrążonych fioletowo oczu, z roz- 
drażnienia w mowie, przyszedł do przekonania, 
że istotnie książę jest chory, Że nie udaje, jak 
przypuszcza generał Werder. I jakkolwiek czuł 
się trochę obrażony przyjęciem, powołanie 
wzięło górę i z uśmiechem przyjaźni zbliżył się 
do gospodarza dcmu mówiąc: 

— Misję swoją spełnilem — zapomnijmy 
o niej — a teraz będę tylko doktorem. Czy po- 
zwoli książę ? 

— Proszę, siadaj pan — odpowiedział z 
chłodną grzecznością Zasławski. 

— Zdaje mi się, że książę cierpi na bez- 
senność .. Czy tak? 

— Istotnie źle sypiam i z tego zapewne 
powodu czuję się zmęczony. 

— Tak, tak.. Pozwoli pan — wziął rękę 
chorego i liczył puls. — Stan podgorączko- 
wy.. hm... ogólne rozdrażnienie, brak apetytu... 
hm... hm... 

W tem spostrzegł rozłożone gazety, doj: 
rzał ich datę, a ża już przedtem je czytał, 
domyślil się jednego z powodów  rozdrażnie- 
nia księcia. Westchnął i mówił ze wspólczu- 
ciem : 

— Książę jest nazbyt wrażliwy... no! a wojna 
bywa okrutną... Radziłbym odpoczynek i spo- 
kój... Na sen przyszię proszki.. a odżywiać się 
trzeba koniecznie. 

— Dziękuję panu— powiedzial chory uprzej- 
mie. — Sam czuję potrzebę spoczynku. 

— Najskuteczniejszem lekarstwem bylby 
wyjazd — rzekł lekarz wstając — a przy sto- 
sunkach księcia otrzymanie urlopu nie byłoby 
rzeczą trudną, * 

— Może to zrobię... a za udzielenie po- 


wnet ten lub ów minister pruski odpowie: to 
sprawa wewnętrzna, która należy do kompeten- 
cji sejmu pruskiego, nie sejmu Rzeszy. W sej- 
mie pruskim zaś nasze wystąpienia są głosem 
wolającego na puszczy. Tam na nasze skargi i 
protesty powolna rządowi większość odpowiada 
szyderstwem i drwinami. Nie chcą nas słuchać 
wcale. Wołają pogardliwie, iż mają dosyć nu- 
dnych „polnische Beschwerd.n.* Tam nikt szcze- 
rze w naszej obronie nie staje. 


— A centrum ? — zapytał korespondent. 

— Jak nas w sejmie pruskim broni cen- 
trum — odpowiedział p. Kościelski — mieliśmy 
dowód podczas rozpraw nad nowym funduszem 
kolonizacyjąym. Gdyby sejmowi członkowie 
centrum chcieli okazać nam pomoc, toby sta- 
wili się na głosowanie. A gdyby się stawili, 
projekt rządowy byłby przepedł. Lecz przyszła 
ich tylko mała cząstka, bo reszta — za Pola- 
kami, przeciw rządowi — ująć sę nie chciała. 
Mojem zdaniem, w tem miejscu należałoby wro- 
ga zaszachować, gdzie najhuczniej tryumfuje. 
W sejmie pruskim. A takim szachem by- 
łoby wprowadzenie do sejmu pru- 
skiego.. socjalistów! 

P. Krścielski ożywił się. 

— Tak jest — mówił — socjalistów. Wia- 
domo panu, że w sejmie Rzeszy zasiada 58 
socjalistów i że stanowią oni tam istny bicz 
Bcży dla stronnictw rządowych. W sejmie pru- 
skim nie ma ani jednego. I być nie może, bo 
kiedy do sejmu rzeszy posłowie wybierani są 
przez głosowanie powszechne, do sejmu pru- 
skiego wchodzą przez glosowanie klasowe, we- 
dłag cenzusu podatkowego. Wielcy właściciele 
ziemscy, majętni kupcy i przemysłowcy, urzę- 
dnicy, pobierający wyższe pensje, mają tu taką 
przewagę wyborczą, że w normalnych warun- 
kach nigdy tutaj kandydat sacjalistyczay nie 
przejdzie. Pruscy junkrowie i rząd są z tego 
dumni. Dumni i uradowani. Bo posłowie socja- 
listyczni są w sejmie rzeszy w tem samem po- 
łożeniu, co posłowie polscy. Nie mogą poddać 
krytyce postępowania rządu pruskiego. A jakiej- 
by poddali je krytyce! Co za materjały posia- 
dają! Ich potężna organizacja umożliwia im ze- 
branie takich materjałów. Następnie jakich 
mowców mają! Pomyśl pan tylko: w sejmie 
pruskim odzywa się Bebel, albo Singer! Toż 
dla pyszałkowatych „obrońców pruskiego tronu 
i olterza* bylby to głos trąb, zwiastujący £o- 
niec świata ! Niczem nowy najazd Hunnów! 

Tu p. Kościelski zamilkł na chwilę. Spra- 
wozdawca Kraju zaś ecfaął się myślą do tej 
wielkiej, żółtej sali sejmowej w Berlinie, gdzie 
tyle razy gryzł usta w bezsilnym bolu. I widzi 
na mow nicy Behla, picrunu qacego przeciw roz- 
pańoszonemu junkierstwu, popierającego swe 
wywody niezbiłemi danemi... I widział gładko 
uczesanego hr. Bńlowa, jak krew uciekała mu 
z twarzy. a oczy latały niespokojnie, widział 
oniemiałych, przerażonych juakrów... Czuł, jak 
uśmiech zadowolenia pcha mu się bezwiednie 
na usła. — Sam pan powiedział, że dostęp do 
sejmu pruskiego uniemożliwia srejalistom kon- 
stytucja! — rzeki wreszcie. 

— Tak jest — odparł p. Kościelski. — 
Własnemi siłami nie wejdą do sejmu. Ale z na- 
s24 pomocą? Niech pan sobie tylko wyobrzzi... 
My, wyborcy polscy, powiadamy sobie: — Dość 
mamy tego! przemawialiśmy do was — do pru 
stich członków sejmu —- jak do ludzi. W was 
ludzkie uczucia wobec nas zagasły. Więc skoro 
ludzkiemi słowy nie mogliśmy nie zdziałać, po- 
sylamy wam bat... w postaci socjalistów. 

Z trzynastu mandatów, które posiadamy, 
rezerwujemy sobie parę, by w razie potrzeby 
mieć kilku przedstawicieli interesów  narodo- 
wych, resztę oddajemy socjalistom. Ci zgodzą 
się chętnie. O tem nie potrzeba wątpić. Do na- 


rady serdecznie dziękuję! — wyciągnął rękę do 


uścisku. 

Od tej chwili myśl wyzwolenia się z woj- 
ska owładnęła księciem tak dalece, że zaszły 
w cień i wspomnienia z Landcicourt i odczy- 
tane artykuly, a nawet nienawiść do eksce- 
lencji. 

Czuł, że z nim jest źle, że cierpienie się 
wzmaga i rośnie... instynkt samozachowawczy 
kazał mu szukać ratunku, a widział go jedynie 
w zerwaniu z wojskową służbą. 

Tego samego dnia wyslal depeszę do kwa- 
tery głównej, prosząc o urlop z powodu cho- 
ruby i z gorączkowym niepokojem oczekiwał 
rezultatu. 

Na drugi dzień rano otrzymał rozkaz eksce- 
lencji. Drżącemi rękoma rozerwał kopertę: 

„Panu podpułkownikowi, księciu Karolowi 
Zasławskiemu, udziela się z dniem dzisiejszym 
urlopu na czas nieograniczony, z powodu cho- 
roby". 

Odetchnął i rozradowany kazal przyjść Bo- 
rowskiemu. 

Wszedł stary i z trwożliwym niepokojem 
spojrzał na księcia, zobaczywszy jednak twarz 
weselszą, uśmiechnął się zadowolony : 

— Wasza książęca mość kazał mi przyjść 
do siebie. 

— Jedziemy, panie Borowski. 

— Kiedy? Dokąd? — zawołał zdziwiony. — 
Przecież wasza książęca mość chory! 

Już wyzdrowiałem — zawołał, śmiejąc 
się, książę: 4i Jedziemy. Wszystko spako- 
wać... Rzeć 


SARE” ludzi wysłać do domu, 
a pan Micha.gaśicharz ze mną. 
— Chwala Panu Bogu — westchnął z ulgą 


intendent. — Zaraz rozporządzę... Wrócimy do 


szych, polskich wyborców mówimy: Tym ra- 
zem wyjątkowo głosujcie na socjalistów 
Nie dlatego, byście poślubiać mieli ich doktryny, 
ale dlatego, by pokazać rządowi, że nie jeste- 
śmy zupelnie bezbronni, że mamy także pazu- 
ry.. W niektórych chorobach używa się jako 
lekarstwa najgwaltowniejszej trucizny: arszeni- 
ku, w takich dawkach, że trucizna nie zabija, 
lecz łeczy. To byłoby lekarstwo na szowinizm 
pruski. 

— Czyż jednak to lekarstwo nie obróci- 
loby się przeciw samej spoleczności wielkopol- 
skiej? — zapytał korespondent Kraju. Posel- 
socjalista, objąwszy mandat, powiedziałby sobie: 
j'y suis, j'y reste! Broniłby naszych interesów 
w sejmie, ale równocześnie agitowalby w swo- 
im okręgu na rzecz doktryn socjalnych. Mogli- 
byśmy narazić szerszy ogól wyborców polskich 
na niebezpieczną próbę... 

— Nie trzeba tego zbyt się obawiać — 
wypowiedział p. Kościelski. — Nasze spoleczeń- 
stwo jest politycznie dojrzałe i uświadomione. 
Wogóle podobny eksperyment możliwy jest 
tylko w tak wysoce uświadomionem speleczeń- 
stwie, jak nasze. Zrozumianoby, że to nie jest 
żadna abdykacja, lecz wycieczka z ohlężonej 
twierdzy. Wierz mi pan, gdyby Kordecki był 
posiadał w Częstochowie Bebla i Singera, nie 
omieszkałby byl posłać ich przeciw Szwedom. 
Skoro rząd przeciw nam prowadzi waikę wszel- 
kimi sposobami — i nam wolno chwytać się 
wszelkiej broni. A obaczylbyś pan, jaka to by- 
laby konsternacja, jakie przerażenie, jaka zimna 
kąpiel... Możeby ci panowie ochłódli trochę w 
swych zapałach |.. 

Tyle p. Kościelski. Jak już podnieśliśmy, 
przytaczamy glos ten z obowiązku dziennikar- 
skiego, jako wielce charakterystyczny i dowo- 
dzący także, że w legalnej obronie swych slu- 
sznych praw, ludność wielkopolska może się 
jeszcze chwycić środków, które dla rządu pru- 
skiego stałyby się niechybnie nader przykrą 
niespodzianką. 


MAŁY FEJLETON. 


Fortepian. 

Znany pisarz muzyczny Riehl, twierdził już 
przed kilkunastu laty, że pomiędzy jasnowlose- 
mi córami Germanji, panuje tak zw. „Clavier- 
Wuth*, co, przetłómaczone grzecznie na język 
polski, znaczy: manja fortepianowa. Wtórował 
mu po drugiej stronie Renu poważny krytyk 
Reyer, ba — nawet poeta i jeden z 40 tu nie- 
śmiertelnych, Laprade, dosiadłszy niezbyt ogni- 
stego pegaza, wyruszył w szranki przeciw po- 
tworowi o trzech nogach i kilkudziesięciu bia- 
lych i czarnych zębach. 

Uspokójcie się panowie! Jeżeli tam u was 
naprzykład w Grosskrachwinkel, fabrykant gro- 
chowych kiszek żali się, że mu własna córka 
zatruwa grą na fortepianie slodkie chwile 
drzemki poobiedniej, lbo, jeżeli, przypuśćmy 
w Tarasconie, sławnem gnieździe redzianem 
sławnego Tartarina, odglos drewnianych „sabo- 
tów* uderzających o bruk miejski, musi uci- 
choąć wobec huraganu Marsyljanki, którą wy- 
grywa na starem klepadle córeczka miejscowe- 
go dowódcy radykałów — to i my skazani je- 
steśmy na takie same katusze akustyczne. 

Dawniej, gdy babki nasze nosiły francuskie 
krynoliny i niemieckie loki, fortepian był po- 
prostu luksusową rzadkością, dostępną dla nie- 
wielu szczęśliwych osobników. 

Owa, zapomniana już przez nas epoka pa- 
trjarchalna, była epoką panowania gitary i fl-tu. 
Grał na gitarze stary major w szlacheckim dwo- 
rze, gral na niej emerytowany komornik w 
przedmiejskim dwo:ku, gral wreszcie poważny 
członek cechu w swej odrapanej, ale na silnych 
fundamentach stojącej kamieni y. Młodzież, jak 


domu nareszcie... Czy mam telegrafować, by 


przygotowano pokoje? 
Nie... my nie wracamy do domu — od- 
powiedział chmurny Zzsławski... 

Od chwili wysłania depeszy przemyś'iwal, 
dokąd  jechać?... W rodzinnych stronach 
wszyscy go znają, wiedzą z gazet o zniszczeniu 
Laadricourt; będą pytali, dochadzili, mówili... 
Całe Niemcy, Szwajcarjae, Włochy, wiedzą dziś 
o nim, nigdzie nie może pojechać... Każdej chwili 
mogą sdkryć jego wlsściwe nazwisko, a wó- 
wczas odsuną się od niego ze wstrętem. Teraz 
musi unikeć ludzi i znajomości i postanowił 
zamieszkać w jednym z majątków galicyjskich, 
w starym dworze w Oichowicach. 

Widząc, że Borowski stoi zaniepokojony, 
nie śmiąc pytać o cel podróży, rzekł po chwili: 

— Jadę do Olchowiec... Do rządcy zate- 
legrafuję o kocie z drogi... Proszę kazać przy- 
gotować dla mnie ubranie cywilne... i jeszcze 
jedno: jadę incognito — Żadnego tytułowania ! 
Chcę i rozkazuję, by nie powiedziano mego na- 
zwiska... Proszę surowo zalecić to służbie. 

— Rozumiem, wasza książęca mość. 

— To dobrze, a jeśli pan Sumarecki jest 
w domu. niech przyjdzie do mnie. 

— Zaraz — odpowiedział Borowski, wy- 
chodząc. 

Po chwili, gdy adjutant przyszedi do po- 
koju, księżę przemówił : 

—  Poprosilem pana, chcąc go uwiadomić, 
że przed chwilą otrzymałem urlop na czas nieo- 
graniczony i dziś wyjeżdżam z obozu... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W Niedzielę I Święta 


X Dwa Przedstawienia Œ% 


Codziennie przedstawienie e godzinie 8-mej wieczorem. 


Bilety sązwcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników PiohRa, 
Lwów, Karola Ludwikaż9. 1141 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31 grudnia 190% r. 


zwykle żądna nowinek, chwyta za flet, którego: 
tęskne tony dostrajały się wybornie do szumu: 
starych lip, do wieczornego rzegotania żab i: 
gluchego klekotu bociana. Dziś wszystko to wy- 
wołuje uśmiech politowania... Czy słusznie? — 
nie będziemy Tozprawiali. 

Cüdowne dziect nałeżały wówczas do bar- 
dzo nielicznych wyjątków, z których potem wy; 
raztał rzewzywiście wyjątkowi artyści. Przeróżni 
mniej kub*więcej obiecujący adepci lutai 2 tej 
prostej przyczyny, że nie istniał jes:cze* sejm, 
nie otrzymywali z krajowych funduszów na t. 
zw. dalsze kształcenie się, kilkudziesięciu reńskich 
z pewną ilością centów. Panienki urzyły się 
naprzód czytać, pisać i rachować, a potem roz- 
prawiały o „ósemkach* i „szesnastkach*. Mniej 
uzdolnione grywały o zmroku niezapomnianą 
„Modlitwę Dziewicy“ niezapomnianej Tekli Bąe 
darzewskiej, więcej uzdolnione, czy śmiałe, po- 
rywaly się na „Przebudzenie lwa* sędziwego 
Katskiego. Nie słyszano i nie widziano, aby 
10 letni Kazik grubymi paluszkami parodjawal 
sonaty Beethovens, lub żehy 12-letnia Mania 


profanowała mazurki Szopena. Nie wiedząc 
o tem, trzymaro się zasady: „Ne sutor ultra 
crepidam* i było może mniej muzyki, alu kto 


wie, czy nie wiecej muzykalaości. 

Pastuch, grający na fujarce jest postacią 
poetyćzną, muzykanci wiejscy, którzy na chlop- 
skich weselach rżaą od ucha krakowiaki, często 
falszywie, ale zawsze dziarsko, zdołają chwycić 
każdego za serce, ale owe panny, pastwiące 
się nad fortepianem, są w najlepszym razie 
śmieszne. 


Od Administracji 
„WRZO8” 


Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
nkończyliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy za komplet w Administracji 
Driennika Polsk. Wysyła się tylko za gotówkę. 


„W GOŚCINIE U TURKOW" 


wyborną powieść N. A Lejkina w oryginałnem 

tłumaczeniu KI. K. mogą abonenci Dziennika 

Polskiego nabywać — o ile zapas starczy — 

w fejletonowej odbitee, po 60 halerzy za kom- 
plet powieści. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich Auro- 
ezystościaeceh pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoly ludowej. 


| 


Lwów 30 grudnia, 

Etan powietrza. Godzina 12 w poludnie: 
Cieplota + 5 5° R. Pogoda. 

Prawo swojszczyzny. Nowa ustawa o przy- 
należności z r. 1896 zwiększy znacznie zastęp oby- 
wateli, przynależnych do Lwowa. W roku 1902 
wpłynęło bardzo wiele podań de magistratu iwo- 
wskiego o przyznanie prawa swojszczyzny. Zajmuje 
się tem magistrat, a następnie nowa, specjalma ko- 
misja dla badania praw przynależności. Ustawa bo: 
wiem postanawia, że należy przyjąć do związku 
gminy każdego, kto przynajmniej lat dziesięć bez 
przerwy w danej gminie mieszka i nie jest utmzy- 
mywany z funduszów publicznych. Warvnki te, o 
ile petenci je posiadsją, muszą być udowodnfono, 
a wspomniana nowa komisja specjalna bada owa 
dowody i na ich podstawie rozstrzyga o nadaniu 
przynależności. Zwracamy  przytem uwogę, ża kto 
odpowiednich dowodów nie posiada, mie może : łą- 
dać, by mu przyznano przynależność wo Lwowie. 

Wiejscy listonosze. Z dniem 1 styczałe"za- 
prowadzeni zostaną listonosze wiejsey przy urzędach 
pocztowych w  Wołczkoweach, Bolesławiu i Si- 
chowie. 

Z kolei. Dyrekcja kolei państwowej ogłasza, 
że ruch ogólny pociągów na linji Czortków Huaistyn 
podjęty został z dniem 29 bm. pociągami nr. 1356 
i 1353. W tym samym dniu podjęty został ruch 
pociągów towarowych na szlaku Stryj Ławoczne. 

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymany został 
ruch pociągów ma kolejach lokalnych  bukowińskich 
Hadikfalva Brodina i Karlsberg Putna, przypuszczainie 
ma 4 dni. 

Nadzór targowy we Lwowie znów będzie 
pozostawiał wiele do życzenia. Dotychczasowy bo- 
wiem komisarz targowy p. Homme, zostanie z No- 
wym Rokiem przeniesiony do biura egzekucyjnego, 
a na miejsce p. Hcmmego nie ma dotąd kwalifiko 
wanych kandydatów. Usunięcie p. Hommego  nastą- 
piło wskutek sarkań i niepokojów, jakie wszczęli 
przekupnie lwowscy, czyniąc komisarzowi targowemu 
przeróżne zarzuty, z których zaledwie znikoma część 
— jak się z przeprowadzorych dochodzeń okazało — 
miała cechy prawdopodobieństwa. Bądź co bądź je- 
dnak, nie sposób zostawiać choćby ma krótki ezas 
targów lwowskich bez fachowego nadzoru  Spodzie: 
wać się tedy należy, że prezydjum megistratu saj 
mie się obecnie żywo zeszloroczną rezolucją budże- 
tową sekcji targowej o ustanowienie kilku komiza- 
rzy targowych, którzyby posiadali kurs va komisarzy 


targowych, urządzony przy studjum rolniczem w 
Krakowie. 

Przedstawienia amatorskie. Lwowska 
„Gwiazda* urządza we czwartek, dnia 1 stycznia 


1903 na korzyść funduszu Stowarzyszenia w wiel- 
kiej sali Stow. (ul. Franciszkańska |. 7) przedsta- 
wiebie amatorskie. Czlonkowie Stowarzyszenia ode: 
grają „Twardowski na Krzemionkach“, obraz ludowy 
czarodziejski w 7 obrazach ze fpiewami i tańcami, 
przez J. N. Kamińskiego. 

Wiec prowadzących metryki żydowskie. 
Funkcjonarjusze prowsdzący metryki żydowskie w 
Galicji, zwołali na niedzielę 4 stycznia do sali zboru 
izraelickiego przy ulicy Bernsteina wiec, celem fa- 
radzenia się nietylko nad ustaleniem i poprawienięm 
swoich stosunków, ale i nad kwestjami materjalne- 
mi, dotykającemi ludność żydowską ubogą. W ode- 
zwie wydanej przez komitet wiecowy podnoszą 

 funkcjonarjusze, prowadzący księgi metrykalne, ‘ia 


wladze w krsja i za krajem, autonomiczne, rządowe | 


bezpłatne dos'arczanie im metryk „w. celach urzęśło< 
wych“, najrozmaitszych wykazów itp., które nadzióy< 
grajnego wymegają nakladu pracy; zwiaszcza w'ię- 
szych miastach. Lecz nietylko władzom muszą do‘ 
karczać bezpłatnych metryk, znaczna większość lu“ 


i wojskowe, zasypują ich codziennie re 


Szlafroki, 


dności tak jest ubogą, z każdnym dniem uboższą, 
że często wprost trudno domagać się zapłaty za 
wystawienie metryki, lub za uskutecznienie wpisu 
do ksiąg metrykalnych. Zachodzi też konieczność za- 
stanowienia się w ogóle nad sprawą prowadzenia 
kaiąg metrykalnych Czy nie należałoby dążyć do 
zmiany instrukcji: metrykalnej ? Również godną omó- 
wienia jest,pader „deniosła kwestja imion żydowskich 
w ugólmości, oraz nazwisk dzieci z małżeństw t: zw. 
rytualnych. 

Za czynną! zniewagę. W sądzie powiatowyra 
przed sędzią wyrokującym p. Donichtem odbyła się 
wczoraj, odroczona po raz czwarty rozprawa przeciw 
p. Budzynowskiemu, redaktorowi „Swobody, który 
w kawiarni Sznajdra znieważył czynnie redaktora 
Hałycsanina p. Markowa, za atakowanie go w spra- 
wach strejkowych. P. Budzynowskiego zasądzono na 
14 dni aresztu. Karę tę jednak zamienił sędzia na 
grzywnę 280 kor. 

Zajścia w kościele. W jednym z kościcłów 
przedmiejskich w Zagrzebiu, przyszło do gorszących 
scen. Gromada młodych chłopców wdarła się wbrew 
zakazowi na chór, gdzie przyszło do starcia z księ- 
żmi. Chłopcy nagle wydokyli rewolwery i strzelali 
na dół de zebranych, a następnie zerwali oparcie 
chóru i zrzucili na dól. Następnego dnia chłopcy 
strzelali do mieszkania księdza, którego pilnują obe- 
enie żandarmi. 

Zatwierdzenie wyroku śmierci Najwyższy 
trybunał pod przewodnictwem radcy dworu Pitry'ego 
zatwierdził wyrok śmierci wydany na miejakiego Kl.- 
na, który nakłonił kochankę swą, zamężną Korma- 
nową do zabicia swego męża, aby ją potem zaślu- 
bić. Za poradą wuja swego Ustianewskiego upiła 
ona swego męża i udusiła w szopie. Podcz:s pier: 
wszej rozprawy »ąd obwinionych uwolnił ma podsta- 
wie orzeczenia lekarskiego, iż zabity mógł umrzeć 
śmiercią naturalną, wskutek opilstwa. Natychmiast 
po śmierci męża zgłosiła się Kormanowa u księdza, 
aby ją poślubił z jej kochankiem, ksiądz jednak ślub 
dał dopiero po 6 miesiącach. W jakiś czas jednak 
potem po.zęła żandarmerja poszukiwania w tej spra- 
wie i wpadla na trop morderstwa. Na podstawie 
przyznania się oskarżonych skazał sąd Klina na śmierć, 
żonę jego na 15 lat, a wuja na lat 13, Ci ostatni 
wyrok przyjęli. Wczoraj zaś najwyższy trybunał za- 
twierdzi! wyrok śmierci. 


Z kraju. 

Jarosław. (Burza). Orkan z błyskawicami 
i grzmotami przeciągnął po północy z piątku na so 
botę minionego tygodnia nad Jarosławiem, znacząc 
swój pobyt pozrywanemi dachami, powalonemi drze: 
wami i ogrodzeniami. Burza ponowiła się wieczorem 
w sobotę 27 grudnia, siejąc gradem i tumanami 
śniegu. W niedzielę nastąpiła niespodzianie odwilż, 
a barometr wskazywał 8 stopni ciepła. 

(Ochronkaj. Staraniem i zapobiegliwością opie: 
kunki biednych, pani Adolfowej Dietziusowej, za- 
wdzięcza dziatwa ochronki  osłodzenie . sieroctwa 
i uciechę w wieczór wigilijny. Składka wśród mie- 
szkańców miasta przyniosła 222 koron, co umożli 
milo zaopatrzyć wychowanków ochronki w ciepłą 
odzież, a datki w pieczywie i cukrach, miejscowych 
cukierników pp. Hempla i Śliwińskiego i fabryki 
pierników p. Gurgula, ułatwiły wielce zarządowi ob 
darowanie kolendą maluczkich. 

(Bal). Młodzież akademicka jarosławska, po- 
spolu z młodzieżą akademicką miast sąsiednich 
i w porozumieniu ze Lwowem, urządza w pierwszej 
połowie stycznia wieczorek z tańcami, na dochód 
ubogiej młodzieży szkól średnich. Piękny col spowo- 
dował komendę 40 p. p. do udzielonia muzyki bez- 
płatnie, „Sokół* zniżył cenę za salę na 150 koron, 
przy rozwiniętej zaś ruchliwości komitetu, spodzie- 
wać się można zupełnego powodzenia i kasowego 
i zabawowego. Wprawdzie kliczka, zwana na tutej 
szym bruku „wodotryskową”, czyni towarzyskio uslu 
gi, dla zaehwiania powodzenia, ale w obec energji 
młodzieży i jej taktu, ustąpić muszą wszelkie prze- 
ciwne agitzcje. 

(Teatr) Krakowski teatr ludowy zagościł do 
nas na jeden wieczór, przedstawiając Wyspiańskiego 
„Warszawiankę*, Frodry „Przed śniadaniem“ i Do- 
brzańskiego „Wujaszka A'fonsa*. Dominował swą 
grą p. Knake Zawadzki. W roli bohaterskioj Marji 
zaprezentowała się panna Warska, jako niepoślednej 
miary artystka, dobrze zasłużone oklaski nagradzaly 
grę znakomitą- pp. Delskiej i Grafczyńskiej. Publi- 
czności zebrało się mniej jak zwykle bywa Ra przed- 
stawieniach w „Sokole“. Szkoda wielka, że publi- 
czność nasza garnie się chętniej na przedstawienia 
wątpliwej wartości, a stroni od przedstawień pra 
wdziwio artystycznych i przenosi wetkane, liche 
własne dowcipy aktorów i płaską grę, nad humor 
paturąlny i poprawną mimikę. Gra artystów teatru 
ludowogo krakowskiego unika nmagromadzania sztu 
czek; którę wywołują wprawdzie uznanie gal'rji, alo 
rażą... brakiem prawdy; gra ich uczy, jak się grać 
powinno nawet drażliwsze sceny, przecież salonowo, 
ky-nię popaść w trywjalizm. 

„Nowy Bącz. (Fałssers monely). Aresztowano 
tu onegdaj, kotlarza kolejowego Szula, pod zarzutem 
fałszerstwa monet pięciokoronowych, jednokoronowych 
i niklowych. Specjalnie odlewał Szul pięciokoronówki 
ze. steraplera węgierskim, wyrak ał je zaś tak zgra- 
bnie, że były prawie nie do odróżnienia od prawdzi- 
wych. W mieszkaniu falszerza znaleziono formalną 
fabrykę monet, zaopatrzoną w doskonałe przyrządy. 
Dodać należy, że fałszywe pięciokoronówki kursowały 
gęsto w Nowym i Starym Sączu już od ośmiu 
miesięcy. 

Przemyśl. (Samobójstwo w wojsku). Szere- 
gowiec Neus, z 3 bataljonu 10 p. p., stojącego za- 
łogą w Radymnie, popełnił onegdaj samohójstwo. 
Orzeczeniem wojskowej komisji lekarskiej, został on 
niedawno uznanym za niezdolnego do slużby pod 
bronią, pomimoto jednak, komenda korpusu nie 
uwolniła go, a tylko do innej, lżejszej przeznaczyła 
slużby. I ta, lekka służba, była jednak widocznie za 
ciężką dla biednego Żołnierza, skoro przeniósł nad 
nią śmierć samobójczą. 

Skawina. (Wsorowy dygnitars). Członek 
Rady powiatowej wielickiej, Andrzej Sośnicki, wójt 
ze Skotnik, roztrwonił 1600 koron z gminnych fun 
duszów. Sąd skawiński zasądził go na zwrot tej 
kwoty, z kosztami 168 koron. Ponieważ jednak So- 


Fśnicki majątku nie posiada, przeto stratę tę poniesie 


uboga gmina, która zmuszoną byla podnieść podatki 
gminne o przeszło 100%. Trzeba nadmienić, że 


- Sośnicki zasiada dalej w Radzie powiatowej i „czu- 


wa“ nad całością majątków gminnych w powiatach 
„wielickim i podgórskim. 

a Rumorystyczny kalena--- Smigusa ns 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi KOS" ilustra- 


jcjami a odznaczający się AR A literacką, 
Oraz wyczerpującym i dokładnym alem informa 


cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Deicnni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 


35 ct. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Największy polski atleta, p Stanisław 
Cyganiewicz „Zbyszko“, przewyższejący rozmiarami 
i budową ciała -wszystkich najlepszych  atletów, 
weźmie udział w walkach światowych w tutejszem 
Colosseum, począwszy z dniem 1 stycznia 1903, 
w których wystąpią | oajzgakomitsi atleci europejscy 
i pozaeuropejscy. Doywelk tych wzywa p. Cyganie 
wicz wszystkich zawodowych, jak i amatorów:atle: 
tów, wyznaczając zwycięscy swemu w walce francu: 
skiej i szwsjcarsk'ej ma pasy, nagrodę w kwocie 
1000 (tysiąc) korou. Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja 
Colosseum. 

* Z Koła literacko-artystycznego Z powodu śmierci 
i przypadającego we środę pogrzebu ś. p Augusta hr. 
Łosia, jednego z najdawniejszych członków „Koła“ i wiel- 
kiego przyjaciela tej instytucji, wieczór sylwestrowy z 
tańcami zostaje odwołany. Odbędzie się tylko — jk da- 
wniejszych lat — zebranie panów. 

© Towarzystwo bszwzględnej watrzemiężliwości ed 
trunków aikoholicznych „Eleuterja* we Lwowie, za- 
prasza członków i wszystkich sprawie wstrzemiężliwości 
życzliwych, na wspólny opłatek we własnym lokalu przy 
placu Strzeleckim l. 6, we środę dnia 31 grudnia b. r. 
0 godzinie 6 wieczorem. | 

* Wspólny opłatek towarzyszów broni : owstania 
z roku 15634, odbędzie się dnia 5 stycznia )903 o go- 
dzinie 7 wieczorem w lokala przy ul. Łyczakowskiej l. 10, 
II. piętro. 

* U kolejarzy. Rok stary z»kończy „wieczo:em sjłwe- 
strowym* Stow. Czytelni i wzaj. pomocy funke, kol 
Obfity program daje rękojmię wesołej i ochoczej 
zabawy, 

Wspólny opłatek odbędzie się w tem towarzy: 
stwie we wtorek dnia 6 styczoia 1903 r. o godzinie 1 
w południe 

* kółko amatorskie Tow. Im. Jana Kilińskiego, urzą- 

dza we czwartek dnia i stycznia 1903 r. przedstawienie 
amatorskie w lokalu własaym przy ulicy Akademickiej |. 8 
(parter), Członkowie odegrają: „Trójkę bultajską*, kro: 
tochwilę w 4 aktach ze śpiewami J. A. Nestroya. Bilet 
i zaproszenia są do nabycia w lokalu Tow. w godzinac 
wieczornych. Po przedstawieniu tańce. Muzyka na- 
rodowa. 
* Wydział Koła pań Tow. szkoły ludowej składa p, 
Połonieckiemu, właścicielowi Księgarni polskie, na tej 
drodze wyrazę rzetelnego uznania i najszezerszej wdzię: 
crności za ofiarność i gotowość obywatelską, jakiej już 
dał dwukrotnie dowód, przeznaczając znaczny bardzo, bo 
10 proc. udział ze sprzedaży gwiazdkowej na cele Tow. 
szkoły ludowej. r 

* Konkurs Zwierzchność gminy miasteczka Baligrodu 
rozpisała z terminem da duia 30 stycznia konkurs na 
posadę weterynarza miejskiego z roczną płacą 600 kor. 

Składki aa cole użyteozaośoi publicznej lub aa- 
rodowej. 

Dla ubogiego, chorego djetarjusza, p. W. S. ze 
wsi 12 kor. ku ponami. 

Zamiast życzeń noworocznych, złożył p 
Juljusz Królicki na nagrobek dla ks. Issakowicza 2 kor. 

Zmarli: 

Anna z Lewickich Dunin Wąsowiczewa, wdowa 
po aptekarzu zmarła w 69 r. Życia, s 

Krakowie zmarł Hieronim Czarnowski, u- 
czestnik powstania z 1863 r, póżniej em grant, w końcu 
urzędnik krakowskiego magistratu. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar tentrn miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek po raz pierwszy „Dług ho- 
norowy*, komedja w 3 aktach przez Zygmunta 
Przybylskiego. Rozpocznie „Pietro Caruso", drauat 
w 1 akcie Roberta Bracco, przekład J Kasprowicza. 
Debiut panny Wan'y Orbitównej w roli Mar- 
gerity. 

Jutro w środę (na zakończenie starego roku) 
pizedstawienie sylwestrowe „Rok 1902“, przegląd 
sceniczny w 12 odsłonach: „Wieniec piesei pol- 
skich“ ; „Konfederasi Barscy*, wyjątek z I! aktu; 
„Faust*, wyjątek z II aktu; „Mam'zelle BÆ on", 
wyjątek z operetki Planquetta ; „Nikt mnie nie zna” ,. 
komedja w 1 akcie Al. hr. Fredry (ojca); „Słodka 
dziewczyna”, duet angielski z III aktu; „Marcowy 
kawaler‘, krotochsila w 1 akcie Józefa B izińskiego ; 
„Lekcja tańców*, duet „łotrochwytów* ; „Wesoła 
dwójka“, duzt z Operetki Ziebrera; „Na Łyczako 
wie", akt III „Za drągiem' ; „Świat ma opak’, 
tereet z oparetki Kapellera; Marsz o opery „Straszny 
dwór“. 

Ropertoar Filharmonji lwowskiej. W e 
wtorek, 30 grudnia, wielki koncert filbarmo- 
niczny, za współudziałem Willy Burmestera, 
skrzypka. 

W środę, 
ze  wspóludziałem 


31 grudnia, koncert popularny, 

towarzystwa „Chóru akade 
miekiego*. Program: I 1. Noskowski: „Step“; 
3 Fibich: „Wieczorem”; 3. Liszt: „Orfeusz". 
MIL. 1. L Czelański: Dzwony“ ; 2. a) Grieg: „Ta 
niec Anitry* ; b) L. Piniński: „Menuet“ ; 3. a) Mo- 
szyński: „Mazur ludowy“ (nowość); b) L Szcze- 
pański: „Białe róże* (nowość); ©) Niewiadomski : 
„Z ląk i pól“, odśpiewa „Chór akademicki*. 
IH. 1. Berlioz: „Taniec  blędny:h ogników” ; 
2. Mnyerbeer: Scena i romans z opery „Dinorah“ ; 
3. Gounod: Potpourri z opery „Faust”. 


We czwartek, 1 stycznia, koncert 


po: 
pularny. ] 

Z Filharmonji. Willy Burmester, jeden 
z najsłynniejszych dziś mistrzów na skrzypcach, wy- 
stępuje w dzisiejszym koncercie Filharmonji. Bur- 
mester znany jest u nas z zeszlych lat z sali 
„Domu narodnego*, gdzie grał zawsze z olbrzymim 
sukcesem. 

Aleksandra Briicknera, „Dziejów literatury 
polskiej w zarysie*, ukazały s'ę dwa pierwsze ze: 
szyty, nakładem księgarni Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie. 

„Modlitwa za Bismarcka“. Pod tym tytu 
lem napisał J. K. Maćkowski obrazek dla ludu 
z dziejów chłopa polskiego w Prusiech. Książeczka 
ta wyszła nakładem krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej. 

Nowe nuty. Nskladem księgarni S. A. Krzy- 
łenowskiego w Krakowie, wyszły z pod prasy nowe 
utwory Władysława Żeleńskiego i Zygmunta Nosko- 
wskiego Są to: „Trzy pieśni“ do słów Adama 
Asnyka, utworu Żeleńskiego, a mianowicie: „Po 
wrót piosenki", „Pan Jezus chodzi po Śmierci", 
„Siedzi ptaszek na drzewie”, dalej Zygmunta No- 
skowskiego: „Do fiołków* (70 słów ody ks. M. Sar- 
biowskiego w przekładzie Syrckomli), oraz „Przy 
wiankach'*, krakowiak do śpiewu z aktu 3 „Święta 
ognia*, fantazji choreograficznej M. Prażmowskiego 

Konkurs na operę. Wydawca medjolański 
Sonzogno, rozpisał konkurs na operę, która ma być 
wystawiona w r. 1905 podczas uroczystości otwarcia 
tunelu simplońskiego. W konkursie mogą wziąć 
udział tylko kompozytorowio, którzy dotąd nie wy 
stawili jeszcze swo ch utworów Komisja międzyna- 
rodowa wybierze z pomiędzy nadesłanych oper, trzy 
najlepsze, które będą wystawione na, acenio teatru 
Lirycznego w Madjojanie. . Po. tych widowiskach do- 
piero przyznana, zosfanie nagrada Termin nadsyiania 
oper upływa z dniem 31 stycznia 1903. 

„Akademickie“ dziwolągi. Akadamja fran- 
cuska uznała wyraz Cocotte za niegodny zaszczytu 
wejścia do wielkiego słownika języka francuskiego. 


Trzech „nieśmiertelnych“ głosowało za, !8 przeciw. 
Za to wyraz Cocu znalazł miejsce w słowniku,” al- 
bowiem użył go już Mnlier, bez pozwolenia ake- 
demji. Naturalnie, Molier, nie był — akademikiem ! 


Boze drzewko w szpitaliku 

św. Zofji. 

Dnia 23 grudnia wieczorem © w- szpitaliku 
św. Zofji odbyło się uraczyście „Boże drzewzo*, 
w obecności dyrektora tej instytucji, dra Mer- 
czyńskiego, prof. Schramma, lekarzy zaklado- 
wych. całego personala i zaproszonych gości, 
pośród których zauważyliśmy obecność pp. 
Merczyńskiej, Seferowiczowej, Nikorowiczowej i 
Edwardowej Stroynowskiej, oraz radcy dworu 
dia Merunowicza, protomedyka i radcy dworu 
prof. dra Kady'ego. R.dość tych biednych, cho- 
rych daiat:k nie miala granic, bo też dzięti o- 
fiarnośi ludzi iniłosierny h, drzewko uginało 
się formalnie pod ciężarem lakoci i zabawek, 
a stely przepełnione byly ciepłą odzieżą i obu- 
wiem. Dary te rozdzieliła pomiędzy tych bieda- 
ków, których przebywa obecnie w szpitaliku o- 
kol) 80, inicjatorka i szczera ich opiekunka p. 
Jadięa Schrammowa, małżonka prof. Schram- 
ma. Dziatwa zachwycona i rozpromieniona, od- 
śpiewała kilka pieśni i dziękowała  serdscznemi 
słowy za wszystko dobre, co ją spotyka od jej 
opiekunów i dobrodziejów. Wszyscy, którzy w 
tej podniosłej i wzruszającej uroczystoś.i wzięli 
udzi:ł, wynieśli n ecawoduie glłę>okie wrażenie 
i zador olenie, że przyczynili się do tego dzieła 
prawdziwego miłosierdzia. 

Dowiadojemy się. że w tym roku, wsku- 
tek wydatniejszej ofiarności, istniejący już fun- 
dusz stałego zaopatrywania  dzieci-rekonwale- 
sceatów w odzież i obuwie, zaacznie będzie. za- 
silony, a że rozwój tej nawskróś humanitarnej 
fundacji żywo nas interesuje, z ciekawością o- 
czekujemy tegorocznego sprawozdania. 


n Wzorowy kapłan. 


Stronnictwo ludowa w sejmie wniosło w 
lijcu b. r. interpelację w sprawie fatalnej go- 
spodarki gminnej w Krynicy, którą spowodo- 
wal głównie tamtejszy gr. kat. paroch. 

Iaterpelacja doczekała się wczoraj odpo- 
wiedzi z ust p. Wereszczyńskiego, który mówił 
imieniem wydziału krajowego. Odpowiedź ta 
zawiera tyle ciekawych szczegółów, że uważa- 
my za potrzebne przytoczyć ją nieco obszerniej. 
Otóż sprawa przedstawia się jak następuje: 

Na podstawie jednomyślnej uchwa- 
ly rady gminnej w Krynicy, założoną została w 
roku 1875 gminna Kasa pożycztowa z zakła- 
dowym kapitałem 1.700 zł. powstałym z za- 
miany funduszu spichlerzowego na gotówkę, we- 
dlug ogólnego wzoru statutów, wydanego dla 
wszystkich gmin w kraju. 

Nadmienić musimy, że w ten sam szosób 
powstała z funduszów szpichlerzowych bardzo 
znaczna ilość kas pożyczkowych gminnych w 
kraju. 

Kasa pożyczkowa gminna w Krynicy roz- 
wijała się pomyślnie i wzrosła z końcem roku 
1899, jak zamknięcie udowadnia, do 9 254 k. 
90 h. 

Przez cały czas 25 letniego istnienia Kasy 
pcżyczkowej gminnej w Krynicy, nikt nie po- 
dnosił jakichkolwiek prawno-prywatnych pre- 
tensyj do funduszów Kasy pożyczkowej, dopie- 
ra wówczas, gdy przed paru laty został gr. kat. 
proboszczem w Krynicy ks. Gabrjel Hnatyszak, 
podniesioną została pretensja, jakoby kapitały 
Kasy pożyczkowej były prywatną własnością 
pojedynczych uprawnionych, dawnych wla- 
ścicieli ról, którzy zboże do szpichlerza gminne- 
go zsypywali. Skutkiem tych sg'tacyj zapsdła z 
początkiem roku 1901 uchwała rady gminnej 
na rozwiązanie Kasy pożyczkowej gm'nnej i na 
rozdzielenie funduszów między pojedynczych 
uprawnionych. 

Ponieważ uchwała rady gminnej, rozwiązu- 
jąca gminną Kasę pożyczkową, wymaga do pra- 
womocności wyższego zatwierdzenia, a powzię 
tą została w niedostatecznym komplecie, przeto 
odniósł się wydzial powi towy do starostwa z 
wnioskiem na zawieszenie takowej, co też sta- 
rostwo uskutecznilo. Przeciw temu zarządzeniu 
wniesiony został do namiestnictwa rekurs, a to 
zażądało przedłożenia wszystkich aktów doty- 
czących tej sprawy, które też wydzial powiało- 
wy przesłał. 

Tymczasem ks. Hnatyszak nie czekając na 
orzeczenie władz, przybył do urzędu gminnego 
w Krynicy w towarzystwie 10 ludzi i zabrał z 
urzędu księgi dłużników, skrypty dłużne, obli- 
gacje i gotówkę, czemu zas'ępca naczelnika Kry- 
nicki oporu nie stawił. 

Komisyjae poszukiwania za samowladnie 
zabraną kasą i dokumentami, dokonane przez 
starostwo na rskwizycję wydziału powiatowego, 
tak samo cytowanie ks. Hnatyszaka z owymi 
ludzmi do starostwa, nie poprowadziło do celu, 
a ponieważ wydział powiatowy nie ma aktów, 
Rie może wykonać swej uchwały i odnieść się 
da prokuratorji państwa celem wdrcżenia śledz- 
twa karnego. Wobec powyższego stanu rzeczy 
udaje się wydział krajowy do namiestnictwa 
z prośbą o przyspieszenie załatwienia rekursu, 
o którym powyżej mowa i o udzielenie aktów, 
które wydzial powiatowy przedłożył, ponieważ z 
całości wnioskować można, Że zbadanie tej 
sprawy należy do prokuratorji państwa. 


Zjazd Starorusinów. 


Równocześnie za zjazdem mężów zaufania 
partji ukraińskiej, odbywali przez czwartek i 
piątek we Lwowie narady członkowie staroru- 
skiego „Narodnego Sowjeta* (Rady narodowej). 
Treść obrad, jak dowiadujemy się z oficjalnego 
komunikatu Hały"sanina, była anal.giczną z 
tem, nad czem radził komitet ukraiński. Oma- 
wiano zatem: obecną sytuację Rusinów w Ga- 
licji pod względem narodowo: politycznym, cer- 
kiewnym i ekenomicznym, dalej „akcję partji 
polskiej, kierowanej przez centralny komitet wy- 
barczy przeciw (P!) ruskiej narodowo- 
ścii ruskiej cerkwi”, dalej sprawę strej- 
ków i kwestję kolonizowania Galicji wschodniej 
przez mazurów. . 

Po wyczerpującej dyskusji „Narodny Sowjet" 
postanowił: 

1. wzmocnić organizację partji staroruskiej 
przez zwoływanie psufaych zebrań i wieców 
powiatowych w poszczególnych powiatach, oraz 


przez wysylanie na te wiece delegatów ze 
Lwowa ; 

2 zwcłać na 2 lutego 1903 wiar „wszech- 
narodowy”. 

Tyle donosi dystretny komunikat Hały- 
CZANIN 2. 

Widzimy z powyższego, że“ dwie główne 
grupy polityczne Rusinów, które pozornie zwal- 
czają się wzajemnie na śmierć i życie, utrzy- 
mują jedaak ścisłe pomiędzy sobą porozumie- 
nie w sprawie stosunku do Polaków w myśl 
zasady: osobno maszerować — razem bić.. 


SE J M. 


19-te posiedzenie I-szej sesji VIII-go perj. 8. g. 
Lwów 30 grudnia. 

Posłowie sch*dzą się powoli: o godz. 10 
sala prawie pusta. Jest to naturalne następstwo 
figlarnej obstrukcyjnej mowy p. £s. Bohaczew- 
skiego, który z wytrwałością godną lepszej spra- 
wy bawił izbę, a raczej jej część dziesiątą — 
aż do godziny wpół do trzeciej rano. Zamiarem 
ks. Bshaczewskiego bylo zmuszenie marszalka 
do przerwania posiedzenia ; nie udało się to je- 
dnak: p. marszałek dal piękny przykład wy- 
trwałości, nie schodzą? z krzesła marszalkow- 
skiego przez siedm godzin z rzędu. A w ciągu 
tycb 7 godzin, trzy godziny przeszło zabrał sam 
świaszczennyk ! Na wczorajszem wieczornem po- 
siedzeniu obecni byli z książąt kościoła ks. arcy- 
biskup Bilczewski i biskup Pelczar. 

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o go- 
dzinie 10 min. 40. Po załatwieniu formalności 
przystąpiono do dalszego cągu dyskusji bu- 
dżetowej. 

Namiestnik hr. Piniński. 

W pierwszym rzędzie, odpcwiadając na 
interpelację p. Lubomirs*iego, zaznaczył, że los 
robotników spalonej kopalni jaworzyńskiej go- 
rąco go obchodzi i że wladze spelnią wobec 
nich swój obowiązek. 

Z kolei przechodzi do mowy p. Korola, 
która acz w treści ostra, była jednak wygłoszona 
w tonie poważnym. Przechodząc do sprawy 
strejków, podnosi, że dziwnym zbiegiem oko- 
liczności wybuchły one tam i wówczas, gdzie 
nie miały żadnego uzasadnienia. Nie ulega wąt- 
pliwości, że ludność jest w smutnych warun= 
kach, ale są one wytworem lat i zbiegu oko- 
liczności, a nie złej woli ze strony większej wla- 
sności. Nie przez zacięlą walkę, ale przez ro- 
zumne dążenie, można uzdrowić stosunki kra- 
jowe. Konstatuje, że w strejkach przeważal 
charakter agitacyjny na tle polity- 
cznem. To można przecież skonstatować za 
pomocą Diła, Swobody i ruskich broszur. Strejk 
kierowano przeciw tym, którzy nietylko nie 
wyzyskiwali robotników, ale nawet najlepiej 
żyli z gminą. Ma przekonanie, że ogromna 
większość ludu ruskiego była przeciwną, a tylko 
teroryzm frakcji (lewe skrzydło ukraińskiej 
partii) popchnął masy do strejku. (Oklsski). 
Ta frakcja wspólnie z polskimi socjalistami wy- 
rządziła wielką krzywdę narodowi ru- 
skiemu. (Zaprzeczenia u Rusinów). Tak jest! 
wielką krzywdę! Broszury i publikacje tej frakcji 
zalecały środki, które bardzo kolidowały z ko- 
deksem karnym. (Głos: Skonfiskowane). 

Namiestaik: Naturalnie! Ale to nie jest 
zaslugą autora. (Wesołość). Rezultaty tej roboty 
dla biedaków skazanych na więzienie są bardzo 
smutne, a pod względem ekonomicznym nie 
weselsze. Gdyby strejk byl tylko tam, gdzie by? 
uzasadniony (bo były takie wypadki), to byłby 
się udał i mial sympatję. Ale generalnym strej- 
kiem chcieć wyparować właścicieli większych 
posiadłości za San — to musiało chybić w za- 
łożeniu. W ostatnich czasach sprowadzono do 
Galicji 170 żniwiarek, sprowadzono obcych ro- 
botników - ato wszystko jest stratą wiościan, 
którzy stali się narzędziem agitatorów. Bo nie 
można się dziwić, że atakowani się bronią i 
bronić będą. 

Sytuacja wytworzona tem jest poważną ; 
trzeba ją mieć na oku i zastanawiać się, zwła- 
szcza wobec greźb ponownych strejrów. Dziś 
nikt nie może bez obawy czekać żaiw, bo kto 
wie, jakie agitatorom podoba się postawić wa- 
runki. Nie więc dziwnego, że wobec wielkiej 
podaży dobrego robotnika ze stron zachodnich, 
zechcą się właściciele ubezpieczyć, a to znów 
będzie ze szkodą żywiolu miejscowego. Zada- 
niem obu stcon jest lagodzić chorobliwe sto- 
sunki. Namiestnik apeluje do większej wlasno- 
ści, sżaby nie rozgoryczala się i dalej dla ludu, 
jak dotychczas była życzliwą. Ze swej strony 
zaś starać się będzie w miarę możności o zła- 
godzenie warunków bytu ludu. Polemizuje da- 
lej z Korolem, który powiedział, że Polacy 
z Rusinami na jednej ziemi żyć nie mogą. _ 
Skargi Korola na zbyt namiętne występowanie 
polskiej prasy są poniekąd zrozumiale, ale nie 
polska prasa, tylko ruska dąży w kierun- 
ku eksterminacyjnym, na dowód przyta- 
cza kilka głosów prasy ruskiej, bardzo cha- 
rakterystycznych. Polityza namiętności nie pro- 
wadzi do osiągnięcia narodowych celów, ale do 
barbarzyństwa. Starajmy się o prawa swoje, 
ale bez nienawiści dla drugich. Dalej odpiera 
zarzut Huryka, zaznaczając, że wladze polity- 
czne i władze wojskowe spełniły w czasis strej- 
ku najsumienniej swój obowiązek. Gdyby — co 
nie daj Boże — miało się powtórzyć to, to 
władze postąpią i w przyszłości tak samo. Po- 
rządek musi być utrzymany! 

Z kolei odpiera inne zarzuty p. Korola. 
Co do wyboru hr. Starzyńskiego, to namiestnik 
nie ma prawa badać prawności wyboru, chyba 
że nie zachodzą osobiste waruoki (n. p. nie 
jest poddanym, jest kobietą (wesołość). Zresztą 
sprawa uznania wyboru należy do ciala parla- 
mentarnego. „Nie mogę więc przyjąć ohowiązku 
z prawa, które mi chce przyznać p. Korol (we- 
sołość). Zapewnia, że wszystkie badania w spra- 
wie rzekomych nadużyć, prowadzi się energi- 
cznie i bezstronnie. Ubolewa, że krótkość czasu 
przeznaczona na obrady, nie pozwala na szer- 
sze obrady. Zapewnia, że rząd, świadomy 
swych obowiązków, postara się o zapewnienie 
sejmowi czasu, potrzebnego .na.. załatwienie 
spraw. ważnych. (oklaski). ; 

P. Rutowski 
rozpoczynając “od końcowega oświadczenia p. 
namiestnika, przedstawia «wymownie smutne 
położenie kraju i silnie uderza na centralny 
rząd, za jego lekceważenie praw sejmu. Uhole- 
lewa nad tem, że Rusini nie zrozumieli tego, 


ranne surduty, buciki i meszty rame Marcin Müller 
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iż nie na dwudniowej sesji należy wytaczać 
borby. „Wy śpiewacie Ne pora! ne pora! Tak, 
ne pora, bo potępienia godną rzeczą jest, gdy 
wszczynacie walkę vrzeciw nam w chwili, gdy 
jesteśmy tak uciemiężani! Nie dziwcie się, 
że w chwili wypowiedzenia przez 
was wojny eksterminacyjnej, nie 
ma stronnictw, nie ma partyj. W tej 
walce wszyscy słoimy razem, ramię' przy ra- 
mieniu (brawa). Stoimy przy spuściźnie wie- 
ków i uronić nie z niej nie damy! Nie chcemy 
być nad wami, ale obok was, tak, jak nas 
Bóg i dzieje tu postawili. Niezgoda nasza, to 
korzyść dla innego pana! Przeszłość jest 
tak wyraźna i jasna, że w niej naukę czerpać 
mcżaa. My na lewem skrzydle mamy wiarę, 
że w przebiegu dziejów ten swar przeminie, że 
będziemy pracowali zgodnie dla wspólnej przy- 
szłości. Przypomina słowa Lewickiego, który 
imieniem Rusinów mówił: „Kraj jest wspólny, 
wspólaie dla niego będziemy pracowali“. 

Jeżli Rusini sami obejrzą rezultaty swej 
działalaości, to powinni zrozumieć, że tą drogą 
nie dojdą do celu. My się ani zastraszyć, 
aui wyprzeć nie damy! A popatrzcie się na 
tamtą Ruś — na waszych braci, co oni skorzy- 
st.li, dokąd doszło! Rezultaty ruskiej polityki 
bedą dla nas dobre: pozbędziemy się sentymen- 
talizmu i frazesu, a skupimy się w rzetelnej 
pracy dla obrony mniejsz ści narodowej. 

Następnie przeszedł p. Rutowski na pole 
spraw ogólnych i w bardzo zajmujący sposób 
przedstawił nasz bilans «gólno-narodowy, sto- 
sunek nasz w psńistwi> pod względem cbowią- 
zków i praw. W>kazuje na silniejszy rozwój 
życia publicznego u nas i domaga sę, ażeby 
sejm żywiej te myśli publiczne odczuwał i bar. 
dziej sę z niemi liczył. To wzmaga naszą siłę. 
Musimy łączyć odwagę z rozwagą i w życiu 
publicznem sznkać drogi godzącej ideały z wy- 
mogami praktycznej polityki. Sama wiara w 
ideały i ich zwycięstwo ostateczne po wiekach 
nie wysterczy. Nowemu pokoleniu trzeba dać 
żyć. Niech konserwatyści stoją na straży roz- 
wagi — ale trzeba, ażeby uwierzyli w cbęć 
pracy i życie młodych. (Oklaski). 

Na wniosek p. Struszkiewicza zam- 
knięto dyskusję. 

Przystąpiono do wyboru generalaych mo- 
wców; mowcą generalnym contra wybrano p. 
Mogilnickiego, mowcą generalnym pro p. 
Dzieduszyckiego. 

P. Mogilnieki powtórzył znane skargi 
natury ogólnej Twierdzi on, że pogłębienie ró- 
żnic nastąpiło ze stiony pols*iej, d:isiejszym 
stcsunkom winien jest szowinizm Polaków (?!). 
Kraj nie chee politykowania — ale chleba, 
a właśnie Polacy rozpolitykawują spoleczeń- 
stwo. Dzięki temu, chłopi siedzą w wię- 
zieniach (?!). 

P. Mogilnicki w dalszym ciągu odważa się 
na oskarżenie, że w Galicji wschodniej pos'ępu- 
jemy z Rusinami tak, jak Anglicy z Burami 
(śmiech). „Tak jest — wy stosujecie do nas 
system obozów koncentracyjnych*. Atakuje dra 
Kórbera, że w sprawie strejków stał na sta- 
nowisku interesów polskich, powodując się ma- 
terjal»m, jakiego mu dostarczył rząd krajowy. 

P. Wojciech Dzieduszycki w dłuższej 
a świetnej mowie wyraził przedewszystkiem 
isieniem całej izby ubolewanie z powodu, że 
prawa sejmu są tak lekceważone ze szkodą 
kraju i społeczeństwa. Musi tu skonstatować, że 
kraj pragnie i żąda, ażeby reprezentacji jego 
dano możność pracy, możność naprawienia 
smutnych stosanków. Wyraża życzenie, ażeby 
zasady władzy, prawa, powagi i wolności, zy- 
skały sobie uznanie w całem państwie, ażeby 
na nich oparł się caly ustrój społeczny. 

Jeżeli prawo zostaja zgwalcone, wladza po- 
deptana, a wolność zastąpiły Samowola i tero- 
ryzm, to nie dziwnego, że za przykładem cen- 
tralnego parlamantu poszły radykalne Żywioły. 
Więc choć ubolewać należy, nie można się 
dziwić, ża znalszły się frakcje, stawiające po- 
nad wszystko Swe zachcianki, nie można się 
dziwić, że się znalazła młodzież, która w miej- 
sce pracy i nauzi postawila zgubną sgtację 
nienawiści — ala dziwić się należy, że w tej 
izbie są posłowie, reprezentanci narodu, którzy 
tego nie wiedzą i nie widzą. 

I zerwała się burza z pożogą pod basem 
nienawiści i zawiś i, a lud szedł za agitatorami 
na swoją zgubę i nieszczęście. Czytajcie pano- 
wie owe pogróżki, wprost zbrodnicze, które by- 
ły w pismach ruskich . Do czego tam zachęca- 
no! A gdy młodzież gubila kraj i naród, starsi 
milczeli i tem młodzież uzuchwalali. 

Kto mówi o buli Rerum novarum, ten po- 
winien rozumieć co mówi, niech z ręką na 
sercu odpowie, czy ona się do strejków sto- 
suje. Wszak ci, którzy strejki przygotowywali 
sami wywołują konkurencję i kwestje zaborczą, 
z niekorzyścią tych, którymi się rzekomo o0- 
piekują. 

Tak wyglądają ci agitatorzy, którzy zachę= 
cali lud nie do tego, ażeby sobie szukał lepsze- 
go zarobku, ale do tego, aby nic nie robił, a 
odpowiadal gwaltem na obronę! 

Posiedzenie trwa dalej | 


Kronika sejmowa. 


Błąd zaszedł we wczerajszem sp awozda- 
niu sejmowem, odnośnie do mowy p. Rottera; 
zamiast o sprawach „wychowawczych“, 
wydrukowano o sprawach „wyborczych*. 
O sprawach wyborczych p. Rotter zaś nie mó- 
wił wcale. Mowa jego poświęcona byla prawie 
wyłącznie stosunkom szkolnym, a w szczególno- 
ści sprawom inspektorów szkól ludowych. 


Dwie afery dworskie. 
(Telegr. Dzien. Pol.) 

Wiedeń 30 grudnia. (Tel. wl.) O sta- 
nowisku prawnem dvoru austrjackiego w spra- 
wie arcyksięcia Leopolda Ferdynanda dowia- 
duję się z autentycznego źródła o następujących 
szczegółach: Poszątkowe zrzeczenie się ze strony 
arcyksięcia praw swoich, które arcyksiążę prze- 
slal do Wiednia z Saleburga, nie zawiereło ża- 
dnych warunków. Dwór, a wlaściwie cesarz 
przyjął te zrzeczenie się milcząco do wiadomo- 
ści. Pa ucieczce arcyksięcia zawiadomiono go w 
Zurychu o znanych warunkach, postawionych 
przez d=ór austrjacki, między którymi znajduje 
się i ten, że arcyksięciu cia wolno więcej wsią- 
pić na ziemię austrjacką. Arcyksiążę dopiero po 
otrzymaniu tych warunków zmienił swoje po- 
przednie cświadczenie o rezygnacji ze swych 


praw arcyksiążęcych, a mianowicie wysunął na 
plan pierwszy kwestję finansową. 

Prawnicy objaśnili arcyksięcia, Że co się 
tyczy obowiązku alimentacyjnego ze strony oj- 
ca jego w. ks. Toskańskiego, to mogą tu mieć 
zastosowanie tylko przepisy ogólnego kodeksu 
cywilnego. Ponieważ arcyksiążę jest pełnoletni 
i może się sam utrzymać, ta kwestja z doda- 
tkiem alimentacyjaym ze strony ojca jego stoi 
bardzo *źle, tembardziej, że przy obliczeniu tego 
majątku, któryby ewentualnie arcyksiążę miał 
odziedziczyć, musi być wziętą w rachubę ta oko- 
liczność, że w. ks. Toskański zapłacił już za 
swego najstarszego syna znaczne dlugi. Podczas 
gdy teraz arcyksiążę Zrzeczenie się swe Czyni 
zawisłem od tego, jaki będzie mial przyznany 
dodatek alimentacyjny, dwór austrjacki jest zda- 
nia, że już faktem dokonanym jest zrzeczenie 
się arcyksięcia, nie ograniczone żadnymi warun- 
kami i takie zrzeczenie się przyjęte już zostalo 
przez cesarza. 

Drezno 30 grudnia. (Tel. wł.). Ewan- 
gelicke-luterański konsystorz krajewy wydał za- 
rządzenie, aby w modlitwach, edmawianych za 
pomyślność członków domu królewskiege, opu- 
szczono imię księżnej Ludwiki. 

Bruksela 30 grudnia. (Tel. wl). Pa- 
kiet, zawierający klejnoty księżnej saskiej, którego 
brał Girona, stacjonowany tu kapitan Giron, 
nie przyjął, złożoty jest w magazynie celnym. 

Paryż 30 grudnia. (Tel. wł). Arcyksiążę 
Leopold Ferdynand miał się zwrócić do rządu 
francuskiego z prośbą, aby pozwolił mu jake 
farmerowi osiedlić się na Madagaskarze. 

Paryż 30 grudnia. (Tel. wł.) Rozmawia- 
jąc z redaktorem pisma Matin, rzekł książę, iż 
Adamowiczówna nie była nigdy ani śpiewaczką, 
ani aktorką, Widocznie pomięszano ją z jej sio- 
strą. Uprawia ona sztukę fylko dla własnej 
przyjemności. 

Paryż 30 grudnia. (Tel. wl.). Jeden z 
redaktorów pisma Echo de Paris rozmawial 
ponownie z Gironem, który mu między innemi 
powiedział, że jeden z wydawców amerykań- 
skich ofiarował 1500 franków za 20 wierszy, 
napisany.h ręką księżnej. 

W pierwszych dniach — mówił dalej — 
ciągle śledzili nas detektywi. Dziś już jest ich 
mniej, ale przebywa tu (w Genewie) poczciwy 
Schwarz, który tu je, pije i śpi i czeka tylko 
na to, abyśmy opuścili Genewę, by mógł nas 
aresztować. Szef policji genewskiej jest jednak 
nam przychylny. „Nie próbujcie — powiedział 
nam — uciekać, a ja was obronię*. My też 
uciekać nie próbujemy, a on istetnie nas ochra- 
nia. Wychodzimy prawie co dnia do miasta, 
czynimy zakupna, robimy wizyty, a także cho- 
dzimy do teatru. Nudnem tylko jest to, że włó- 
czą się za nami tlumy i przypatrują się nam, 
jak jakiemu dziwowisku. Wogóle prowadzimy 
bardzo proste życie. 

Księżna nienawidzi wszelkiej etykiety i 
wszelkiej pompy. Niedawno spędziła dwa tygo- 
dnie w Paryżu u księżnej Isenburg. Paryżem 
jest zachwycona i chciałaby tam żyć. Gdy się 
pobierzemy, przeniesiemy się do Paryża i wy- 
najmiemy tam skromne mieszkanko. Wiemy, 
iż między dworem austrjackim a Rzymem to- 
czą się rokowania w sprawie unieważnienia 
małżeństwa księżnej. Unieważnienie utrudnia 
fakt, iż księżna żyła wcale dobrze ze swym mę 
żem, a dalej to dziecko, klóre się ma naro- 
dzić, które nie jest jego, a którego ojcem pra- 
wnie przecie on będzie. To wszystko strasznie 
utrudnia naszą sytuację. 

— A gdy małżeństwo nie będzie uniewa- 
żnione? — zapytał redaktor. 

My — odpowiedział Giron — będziemy 
się tak zachowywali, jakby ono zostalo unie- 
ważoionem. Będziemy razem żyli i pozostanie- 
my w Genewie dopóty, póki cała sprawa nie 
zostanie uregulowana. Tu wiarolomstwo mal- 
żeńskie nie jest ściganem. Jsdna rzecz jest nam 
wielce nieprzyjemną, — zakończył Giron. — Oto 
księżna zabrala z Salcburga swoje klejncty, przed- 
stawiające wartość okolo 400.000 franków. Dzien: 
niki niemieckie obwiniają księżnę, iż zabrała 
klejnoty koronne. Bądź pan tak dobry — zwró- 
cił się do redaktora — i zaprzacz w swem pi- 
śmie temu. Balem się, że klejnoty te mogą nam 
ukraść i posłałene je swemu bratu do Bruzseli, 
aby schował je do kasy, którą wypożyczam w 
Credit Lyonnais. Brat mój, bojąc się, aby nie 
był pociągany do odpowiedzialności za ukrywa- 
nie rzeczy kradzionych, nie cheiał ich przyjąć 
i dziś nie wiem, gdzie one się znajdują. 

Paryż 30 grudnis. (Tel. wi.). Księżna 
rozmawiając z redaktorem pisma Matin, rzekla 
do niege: Dzieci moje są jedyne, za któremi 
żaluję — zresztą jest mi wszystko obojętnem. 
Jestem zdecydowana nic nie uronić z moich 
praw matki. Matka, gdyby nawet winną była, 
ma prawo swoje dzieci kochać i ja ©! czasu 
do czasu widzieć. Czekam spokoj .e wyniku 
procesu, ale z żadnych praw swy ii nie zrezy- 
gnuję. Jestem zdecydowaną za każdą cenę uzy- 
skać ustawowe prawo widywania swych dzieci. 


Rokowania ugodowe. 
(Tel. Dsiennika polskiego). 

Wiedeń 30 grudnia. (Tel. wł.) Prezydent 
gabinetu dr. Koerber byl dziś na audjencji u 
cesarza, poczem czterej ministrowie: dwaj wę- 
gierscy Szell i Lukacs i dwaj austrjaccy Koer- 
ber i Boehm-Bawerk, zebrali się na dalszą kon- 
ferencję ugodową. Konferencja rozpoczęła się 
o godz. 11-tej i trwa jeszcze dotąd (godz. 1-sza 
w poludnie). 

Budapeszt 30 grudnia. Węgier. biuro 
koresp. upoważnione jest do oświadczenia, że 
doniesienia jakoby rząd węgierski, podczas o- 
statnich rokowań z rządem austrjackim, wystą- 
pil z nowemi żądaniami lub z żądaniami, z któ- 
rych pierwej już byl zrezygnował, są niepra- 
wdziwe. 


Podróż hr. Lambsdorfa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń 30 grudnia. (Tel. wł.) Jedzn z 
redaktorów Zeit rozmawiał z sekretarzem hr. 
Lambsdorfia, towarzyszątemu mu w podróży. 
Owóż sekretarz ów, upoważniony do tego przez hr. 
Lambsdorffa oświadczył, że podróż hrabiego do 
Wiednia miała głównie na celu złożenie wizyty 
cesarzowi Austrji. Gdy cesarz byl w Petersburgu, 
zestał mu wprawdzie hr. Lambsdorff przedsta- 
wiony, ale wówczas nie był jeszcze ministrem. 
Przypadek tylko chciał, ż2 stosunki tak się zło- 


żyły, iż równocześnie wypadki na Bałkanach 
zniewalają Austrję i Resję do zajęcia się tą 
sprawą, więc też hr. Lambsdorff odwiedził Bel- 
grad i Sofję. Z rezultatu swej podróży jest bsr- 
dzo zadowolony i przyjęcie, jakie mu w obu sto- 
licach zgotowano, napelnia:go żywem zadowo- 
leniem. E 

Dalej oświadczył sekretarz, ża cel podróży 
hr. Lam bsdorffa byl pokojowy: chodziło o u- 
dzielenie Bułgarji i Macedonji dobrej rady, aby 
nie wzniecały niepokojów. Lud bułgarski po- 
winien zrozumieć, że ani w interesie cesarza 
Austrji, ani cara nie leży, aby doprowadzono 
do konfl.ktu z rządem tureckim. Hr. Lambs- 
dorff ma nadzieję, że udało mu się burzę za- 
żegnać. 

Doniesienia dzienników, jakoby w Stam- 
bule patrzzno na pcdróż hr. Lambsdorffa krzy- 
wem okiem, jest nieprawdziwe: owszem przyję: 
to tam tę podróż bardza sympatycznie. 

W Wiedniu cmówi br. Lambsdorff także 
sprawę ugody, zawartej w r. 1887 między Au- 
strją a Rosją, w sprawie Bałkanów. Nie jest 
wykluczonem, iż ugoda ta ulegnie poprawkom, 
lub zmianom. Celem obu mocarstw jest utrzy- 
m nie na Bałkanach spokoju i skłonić ludy 
tamtejsze, aby popieraly rząd turecki w jego 
reformach, które ma zaprowadzić. 

Wiedeń 30 grudnia, Hr. Lambsdorff 
był dziś do godziny 1l-ej w hotelu, poczem 
pojechal składać wizyty. 


Wypadki w Wenezueli. 


(Tel. Dzien. Polsk.). 


Londyn 30 grudnia. Morning Post do- 
wiaduje się z Waszyngtonu, że Anglja i Niem- 
cy podaly już warunki, pod którymi zgodzą się 
na sąd rozjemczy w Hadze. Słychać, że Niem- 
cy żądają od Wenezueli zupełnego odszkodowa - 
nia i zadosyćuczynienia, oraz zapłacenia 30.000 
dolarów, podczas gdy Anglja zrzeka się zado- 
syćuczynien a w innej formie, m poprzestaje na 


40.000 dolarów. 
DEPESZE 
telegraficzne i telefoniezne. 


Echo strejków galicyjskich. 

Wiedeń 30 grudnia. (Tel. wl.) Z okazji 
strejków rolnych w Galicji, «dbyło się tu kilka 
zgromadzeń socjalistycznych, na których kryty- 
k-wano ostro postępowacie władz galicyjskich. 
Na pod.tawie doniesienia policji, wytoczono 
śledztwo Polakowi Józefowi Kannerowi i Rusi- 
nowi Władysławowi Jachimowiczowi o podbu- 
rzan'e przeciw władzom. Obaj mieli bowiem 
powiedzieć, że skazano 25 chlopów za strejk 
jedynie dlatego, aby usprawiedliwić użycie prze- 
ciw strejkującym broni. 

Po przeprowadzeniu rozprawy Kanner, któ- 
remu słów tych nie udowodniono, zcstał uwol- 
niony, Jachimowicz zaś skazany na 14 dni 
aresztu. 


O język czezki. 

Ołomuniec 30 grudnia. (Tel. wl) Na 
wczorajszem posiedzeniu tutejszej izby handlo- 
wej, obradowano nad nowym regulaminem. Po 
odczytaniu reskryptu ministra haadlu br. Calla, 
w śigrym minister poleca przeprowadzenie re- 
wizji regulaminu w tym kierunku, aby nowy 
regulamin ułatwił zgodne postępowanie obu 
stronnictw izby, odroczono powzięcie w sprawie 
tej ostatecznej uchwały. Przy załatwianiu dal- 
szych punktów porządku dziennego, czescy 
członkowie izby protestowali przeciw używaniu 
w obradach jedynie języka niemieckiego, wsku- 
tek czego przyszlo da burzliwych scen. Niemcy 
odrzucali wszystkie w tej mierze wnioski, po- 
wolując się na to, iż nowy regulamin jeszcze 
nie obowiązuje. Wniosek czeski, aby prezydium 
za jego postępowanie wyrazić naganę, pozostal 
w mniejs:ości. 

Afera Mascgniego. 

Londyn 30 grudoia. (Tel. wł.) Dziś 
wreszcie zakończą się kłopoty Mascagniego. O 
statni raz został aresztowany z powodu skargi 
o sprzeniewierzenie 5.000 dolarów. Był wów- 
czas chory i leżał w łóżku, wskutek czego w 
sobotę przed jegó drzwiami w hotelu w Chi- 
cago ustawiono policjanta, który go mial 
strzedz. Policjanta cofnięto dopiero wówczas, 
gdy obywatele chicagoscy złożyli za niego przy- 
rzeczeni», iż pojawi się na rozprawie przed są- 
dem policyjnym. Oskarżenie wniósł jego tera- 


źniejszy impresrrjo, ponieważ Mascagni pie: 
niędzy, które uzyskał podczas swej ostatniej 
tourcće koncertowej, użył na wysłanie człon- 


ków swej orkiestry do ojczyzny, a nie dał ich 
iropresarjowi. Jest pewnem, iż na dzisiejszej 
rozprawie Mascagni będzie uwolniony. 
Aresztowania w Turcji. 
Stambuł 30 grudnia. Podlug urzędo- 
wych wiadomości aresztowano w Turcji w nsta- 
tnich daniach 64 brygantów w rozmaitych okrę- 
gach Turcji europejskiej, a nadto 170 ludzi za 
rozmaite wykroczenia. Między tymi aresztowa- 
nych j st 56 chrześcjan. 
Nowa kolej w Persji. 
Kolonja 30 grudnia. Koeln. Ztg. donosi 
z Teheranu, że ogólną uwagę w kołach han- 
dłowych zwraca budowa nowej drogi w Persji, 
między Tabris a Kaswinem. Przez wybudowanie 
tej drogi, handel angielski będzie zupelnie pod- 
kopany, a górę weźmie wyłącznie handel ro- 
syjski. 
Dramat małżeński. 
Budapeszt 30 grudnia. (Tel. wł). Na 
ulicy ś v. Magdaleny rozegrał się wczoraj stra- 
szny dramat. Czeladnik blacharski Franciszek 
Nowak, którego żona, 16-l.tnia robotnica kwis- 
tów, porzuciła, spotkawszy ją na ulicy, strzelił 
do niej kilka razy z rewolweru, a następnie 
strzelił do siebie. Nowakowa jest ciężko ranio- 
ra, Nowak zginął na miejscu. 
Sprzeniewierzenie. 


Grac 30 grudnia. (Tel. wl.) Suma pie- 
niędzy zdefraudowanych w kasie oszczędności 
w Rottenmann desięga kwoty 300.000 koron. 
Głównym winowajcą jest Gddalony przed pól 
rokiem były kierowmk kasy niejaki Chmetic. 
Defraudację odkrył trowo * przyjęty buchalter 
Sabi. Chmetie był przez łat 13 kierownikiem 
kasy i cieszył się powszechiiem zaufaniem. Na 
posadę kierownika polecali go burmistrz Rollen- 
mann i radca Górniczy Guttmann. Gdy Chme- 


tic osiadł w Rottemann, Guttmann oddał mu 
wypłatę pensyj dla swege personalu. Następcą 
Chmetica był leśniczy Sobotka, który, jak wia- 
domo, padł ofiarą zamachu, urządzonego na rad- 
cę Guttmanna. Współwinnym jast bogaty ban- 
dlarz drzewera i właściciel domu  Mendricz, 
który współaie z Chmeticem z kasy zakupywal 
u-chlopów drzewo i handlował niem. Mendicza 
aresztowano Chmetie przyznał się do winy. 
Strejk. 


Barcelona 30 grudnia. Wielu robo- 
tników i personal kolei północnej rozpoczęli 
strejk. Strejkujący przeszkadzają robotnikom, 
którzy pracują. Zarządzono liczne aresztowania. 


Wiedeń 30 grudnia, Ambasador fran- 
cuski Reverseaux złożył dziś wizytę ambasado- 
rowi niemieckiemu Wedlowi. 


KRONIKA 
z ostatniej chwili. 


Ruch ogólny między stacjami  Podwysokie- 
Ostrów-Berezowica na linji Stryj-Tarnopol, został 
z dniem dzisiejszym na nowo podjęty. 

Lasowanie premij dla sług. W lokalu 
galicyjskiej Kasz oszczędności, odbyło się dziś o go- 
dzinie 10 rano losowanie premji dla sług z fundacji 
im. Felicjana Korab Laskowskiego. Jedna służąca 
otrzymała premję 50 kor, 5 po 40 kor. i '6 po 
30 koron. 

Nagła śmierć stała rubryka. Dziś o go: 
dzinie 6 rano wstała z łóżka i wyszła z domu żona 
dorożkarza, Teresa Zaklikowska, zamieszkała przy 
ulicy Zielonej 1. 45, by dać koniom owsa. Ponie- 
wał godzinę nie wracała, mąż jej, zaniepokojony 
poszedł za nią do stajni i znalazł ją bez życia leżą- 
cą na podwórzu. Wezwany lekarz miejski orzekł, 
że śmierć nastąpila prawdopodobnie wskutek ataku 
epileptycznego. 


Rozmaitości. 


Wypadek p Śliwińskiego. Kurjer poranny 
zamieszcza wyjątki z listu prywatnego pianisty p. 
Śliwińskiego, który opisuje wspomniany już przez 
ras wypadek na zamarzniętej rzece Windawie. Pan 
Śliwiński jechał na jednych saniach, drugie wiozly 
rzeczy, Wjechawszy na lód — przez który musi się 
dostawać na dworzec kelejowy, z powodu popsucia 
mostu p. Śliwiński, jak pisze, odpiął fartuch 
skórzany od sani, nie zdsjąc sobie sprawy, dlaczego 
to czyni. Temu zawdzięczał ocalenie. Na samym 
środku rzeki lód załamał się i sanie z końmi w je- 
dnej chwili znikły pod wodą. Artysta, opa.lszy się 
rękami O poręcze, nie krępowany f:rtuchem, wydc- 
stał się na brzeg lodu „rękami, łokciami i nogami*, 
jak pisze. Gdy powstał na nogi, z sani i konia nie 
było śladu. Woźnica szamotał się w wodzie, krzy- 
cząc o pomoce. Nadbiegł woźnica sań z rzeczami 
i wspólnie z p Śliwińskim wyciągnął tonącego na 
brzeg. Ovaleni obawiali się ruszyć z miejsca, aby 
nie natrafić pod śniegiem na nową szczelinę. Zaczęli 
wzywać pomocy. Po kwadransie trwożnego oczeki- 
wania, zjawił się strażnik, który przeprowadził 
wszystkich z powrotem. P. Śliwiński, pokryty sko- 
rupą lodową, dostał po powrocie ns ląd, ataku ner- 
wowego. Po za tem wyszedł bez szwanka. Wie- 
czorem na statku parowym, sprowadzonym umyślnie, 
wyjechsł do Tukkumu i następnego dnia dał tam. 
koncert. 

Macedońska Judyta. Piszą z Sofji: We 
wsi Kruszorad, schwytał kapitan zaptjów tureckich 
Farli bej macedońskiego powstańca Konstantego Po- 
powa i odstawił do więzienia w Florinje. Tam 
poddano go okrutnym torturom, aby zdradził swoi.h 
wspóln ków. Jego narzeczona Nadjeżda Garewa po: 
starowiła go pomścić, — Wkradła się nocą do 
izby Farli beja i zasztyletowała go we śnie. Po spel- 
nieniu czynu umknęła, ale spostrzegł ją stojący na 
straży zsptja i strzelil, a kula położyła ją trupem 
na miejscu. 


Dział ekonomiczny. 


-- Wiedeń 30 grudnia. (Gsełda sbc- 
cea). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica ma wiosnę od 771 do 772, na 
maj czerwiec od --*— do - "—' żyto Ba wiosnę 
od 687 do 688, na maj-czerwiec od —*— do 
—'—, kukurydza ga maj-czerwiec od —'*— do 
—"—; swiss ma wiosnę od 642 do 644; 
rzepak na styczeń-luty od —'— do — —, ma sier- 
pień-wrzesień od —'=- de —* ; elej rzepakowy 


na styczeń-kwiecień c3 —-*— do —'-—,  Usposo- 
bienie slabe Pochmurno. 
-- Budapeszt 30 grudnia  (Gisłda 


sodowa). (Kurza w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
aisa ma kwiecień od 762 d» 763  łyto ma 
kwiecień od 664 do 6'65; owies na kwiesień 
od 6'16 do 6'17; kukurydza na maj od 572 
do 5:73; vzepak ma sierpiań od 1180 “o 
1190 Oferty na pszsnieę mierne. Chąć kupna 
alabe Uaposchienia słabe. Pogoda piękna. 

Wiedeń 30 grudnia. (Gielda południowa 
godzina 13% m. 45). Marki 117 13, Renta majowa 
101'30 Węg. renta koromowa 98' --, Akcje sne 
zakl. kred. 680'25, Akeja węg. zaki. kred. 719*— 
Akcie Amglobanku 270 —, Akeje Unionbank: 
539 —, Akcje Bankvereinu 449 — Akcja Linder 
banku 395—, Akcje kolei państw. 68550 Lom- 
bardy 61—, Akeje kolei Klbetha: 449 —, Akcie 
fabryki broni — —, Akcje tytoniowe 
kkcje Alpiny 378'10, Akeje Rima Murauji 467 50, 
Akeje pragskiego Tow. żel. — Losy turecki: 
118:25 Ruble 25250  Usposobienie spokojne. 

Berlin 30 grudnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 21540 Towarz dyskontowe 
189 75 Usposobienie słabsze. 


NEKROLOGJA. 


AUGUST hrabia z Grodkowa ŁOŚ 


prezes Rady nadzorczej gal. Tow. kredytowego ziem: 
skiego, b. poseł do Redy państwa i na Sejm galic, 
b. prezes Rady powiatowej 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
S:kramentami, zmerł d. £9 grndnia w 78 roku życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 31 grudnia 
b. r. o godzinie 3 po południu (w środęy z domu 
żałoby ulica Brajerowsk: l. 14 na główny dworzec 
kolejowy, na który w smutku pogrążone dzieci i ro- 
dzina krewnych, przyjaciół i kolegów zapraszają. 
Złożenie zwłok w grebowcu rodzinnym w Czyszkach 
(stacja Nowemiasto) odbędz'e się w piątek dnia 4-go 
stycznia 1908 r. o godzioie 11 rano.  „Goncordia', 


=" 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIŁ 


gmach hr. Skarbka (dawra Sala”sejmowa) 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek d. 30 grudnia, o godz. 7 wieczorem. 
Po raz pierwszy: 


— DŁUG HONOROWY — 


komedja w 3 aktach przez Z. Przybylskiego. 
OSOBY: 


Elżbieta Zatorska, obywatelka pni Stachowia 
Joanna, jej stostra cioteczna pni Morska 
Teresa, jej krewna pni Gostyńska 
Wrzesiński, jej krewny p. Feldman 
Stanisław Gurowski, sąsiad p. Rasiński 
Grabicki p. Kwiatkiewice 
Paulins, jego żona pni Węgrzynowa 
Murkiewicz p. Antoniewski 
Radyński p. Węgrzyn 
Pani Weissberę pni Otrembowa 
Karol, jej syn p. Hierowski 
Badylski, ekonom p. Czaki 
Michał, parobczak p. Wysocki 
Walentowa pni Rybicka 
Służba. — Lud. — Rzecz dzieje się na wsi. 
Rozpocznie : 


PIETRO CARUSO —— 


dram:t w 1 akcie Roberta Bracco ; 
przekład Jana Kasprowicza. 


OSOBY: 
Pietro Caruso p. Roman 
Margeryta, jego córka W. Orbitówna 
Hrabia Fabricio Fabrici p. Hierowski 


Rzecz dzieje się w naszych czasach w Neapolu. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 30 grudnia 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Ks. W. Czartoryski z Wiązownicy. 
Hr. J. Mycielski z Wissniowy. Hr. M. Szeptycki z 
Królestwa. M. Chyliński z Krakowa. R. Jacobsen ze 
Sztokholmu, K. Klobasa i W. Wollner z Wiednia, B. 
Rappaport z Drohobycza. J. Pomiankowski z Be'gradu. 
F. Mysłowski ze Zwiniacza. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Blażowski z No- 
wosiółki. K. Frankowski z Dubna. Fr. Tomaszewski z 
Sambora. S Mierzyński z Podola ros. S. Solski ze Śnia- 
tyna. K. Krzyżanowski z Kijowa. M. Węglińska z Woły- 
nia W. Karśnicki z Rosji. Z. Kudelka z Aleksandrowic. 
EE OAZY EOT) 


Nadesłane. 


Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy na- 
szym prenumeratorom na prowincji prospekt 
wydawnictwa „Tygodnika ilustrowanego* na 
rok 1903, 


Atelier dentystyczne 


ul. Hetmańska I. 6, 


Dr. med. Wiktora Jankowskiego 


wykonywa : ©. 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych zębów w kauczuku i złocie — w stosownych 
wypadkach bez płytki. 398 


Adwokat 


Dr. B. Ostaszewski 


przeniósł kancelarję do sąsiedniego domu ulica 
Teatralna l. 7. 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika 1. 8, 318 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki, 
Reperatury r prewincii nskutecznia edwrotnia. 
BE~ Instytut otwarty eały dzień. "Tag 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
RAABAN RE. 
Dyplomowana położna 


Wiktorja Libańska, 
ul. Ossolińskich |. I. ua 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema Różąami'' 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone wedlug wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterdsieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźaych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne- 


mi, piersiowemi i umysłowemi, Sanatorjum nie 
= a WZ O uff RO E 
przyjmune). 

$ezon od 1 grudnia do 1 maja. 


Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


Dla kupoów i przemysłowców == 
najlepsza reklama |! z===== === 


Plakaty 


na wszystkich dworcach kolej, w Galicji 
przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, nl. Akademicka 10, 


Prospekty wysyła biuro na Żądanie odwro- 
iną pocztą. 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 
oraz w innych hbandlach papierowych we Lwowie i na prowincji. 


Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 


Lu 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31 grudnia 19082 r. 


7 życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz'*. 


Rozporządziwszy wszystko, Karol powrócił 
do klombu jaśminów i bzu, gdzie czekała na 
niego Janina. Zobaczył ladną jej twarzyczkę 
pomiędzy dwiema gałęziami i zaraz mu powie- 
działa : 

— Bylam bardzo rozsądza! Wysadziłam 
głowę dopiero, jak poznałam twoje kroki. A ty, 
czy poznajesz, jak ja idę? 

Są w życiu okoliczności, w których naj- 
lepiej nie odpowiadać na zapytanie i zacząć o 


LJ 


Antonina Ullmannowa 


czem innem, albo nic nie mówić. Sainte-Croix 
też nie odpowiedział, tylko wysunął także głowę 
ku otworowi pomiędzy, liśćmi i w chwili sta- 
nowczej udania się w drogę, pocałowali się na- 
rzeczeni, jak dwa ptaki niebieskie. 


.„.Przypadkowa okoliczność sprawiła, 
zniknięcie panny de Tury zostało tego samego 
wieczora sprawdzone urzędownie w pałacu. Na- 
poleon zdecydowawszy się spędzić jeszcze dwa- 
dzieścia cztery godzin u marszałka Berthier, 
przyzwał do Grobois swego ministra policji i 
Fouchć, zawiadomiony sztafetą, przybył pocztą, 
kiedy zmierzch zapadał. 

Po konferencji z cesarzem, rzekl już pra- 
wie w chwili pożegnania : 

— Wasza cesarska mość wydał nowe roz- 


że | 


kazy ?.. Spotkalem na drodze do Paryża podró- | jadąc do Grobois, tych dwoje młodych podró- 


żującą młodą pare, której przerwałem rozmowę 
wczoraj rano, w Tuileries. 

— Co pan chce powiedzieć? 

— Najjaśsiejszy pan przypomina sobie za- 
pewne, że posłał mnie do pana de Sainte-Croix, 
ażeby mu oznajmić rozkaz wydalenia się z Pa- 
ryża ? 

— Tak. Więe cóż dalej? 

— Otóż, najjaśniejszy panie, zastałem wte- 
dy tego mlodego człowieka, rozmawiającego 
z panną honorową cesarzowej, panną de Tury, 
której zwrócilem uwagę, że czekają na nią w 
pałacu... 

— Tak, tak! Wiem wszystko. Ulaczego pan 
mi to opowiada ? 

— Dlatego, najjaśniejszy panie, że zdziwi- 
łem się niepomiernie, spotkawszy przed chwilą, 


A AO 02536 Matek I 
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żujących wózkiem chłopskim, w towarzystwie 
starego sługi, udających się w stronę Paryża. 

— I nie kazaleś ich aresztować ? 

— Ależ nie! Przyznaję, iż nie ośmieliłbym 
się, nie widząc się od wczoraj z waszą cesar- 
ską mością i nie wiedząc, czy wypadkiem nie 
pozwoliłeś, najjaśniejszy panie... 

— Pozwoliłem, na co, mój panie? Żeby ta 


młoda dziewczyna odjechała z A 0 LI 


Żeby publicznie drwiono z moich rozkazów?... 
Żeby panna z otoczenia cesarzowej robila taki 
skandal publiczny, żeby spotykano ją na drodze 
z człowiekiem obcym ?.. Straciłeś rozum, panie 
ministrze. 

— Nie myślę, żeby tak było, najjaśniejszy 
panie. Lecz nauczylem się być ostrożnym. 

— (o to znaczy? (o nazywasz ostrożno- 


ścią P Wreszcie, mało mnie to obchodzi. Pokaże 
się później, coś powinien był zrobić; tymczasem 
oto co zrobisz: Posłarasz się odnaleźć i przy- 
trzymać zbiegów, gdziekolwiek ich spotkasz. 
Taki jest mój rozkaz nieodwolłalny, słyszysz pa- 
nie ministrze ? 

— Słyszę, najjaśniejszy panie; lecz już ze 
trzy kwadranse, jak spotkalem ich jadących w 
stronę Paryża... Ja wtedy tu jechalem. Wasza 
cesarska mość pojmuje, iż co najmniej na dwie 
godziny wyprzedzili moich wysłańców... 

— Masz najlepsze konie w calej Francji ; 
użyj tych koni! 

— Oh! nie mam kłopotu co do odnalezie- 
nia zbiegów, tylko wasza cesarska mość powie- 
dział to, czego ja nie wiedziałem, że oni są na- 
rzeczeni ? 

(Ciąq dalssy nastąpi). 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem l-go p*ździernika 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


cbywatelka miasta Lwowa 


po długich a cężkich cierpieniach, saopat zona św. Sakramentami, zmarła 


dnia 30 grudnia 1902 r., przeżywszy lat 70. 


W ciężkim smutku pogrążone dzieci i wnnk zapraszają krewnych i zna- 
jomych na obrzęd pcgrzebowy, który się odtędzie dnia 1 stycznia 1903 r. 
o godzin e 3-ej popołudniu, z domun żałoby przy ul. Hausnera | 10 ua cmen- 
tarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 30 grudnia 1902. 
„Cencordia* A. Karkowski 


„GŁOS ROLNICZY” 


pismo popularne, ilustrowane, poświęcone wszelkim gałęsiom gospodur- 
stwa wiejskiego, wychodzi w Tarnowie 15 i estatniego każdego miesiąca. 


Artykuły krótkie, opracowane przez ludzi fachowo wykształcoaych, dcbry 
papier i drrk staranny, ryciny artystycznie wykonane, przytem miska prenumerata 
4 k. 50 h. onałerecznie, oto zalety tego pisma. 

Kto zapłaci prent meraię całoroczną do końca stycznia, otrzyma „Illustro- 
wany Poradnik przy wyrobie win owocowych i jagrdowych* za dopłatą 10 h na 
porto. — Rocznik! „Głosu rola.“ z r. 1901 i 1902 każdy po Cenie 2 K. 50 h., 
w ozdobnej oprawie, każdy o 60 h. drożej. 

Zumówienia przekazsm adrsgować de Administracji „Qłaeso relniozege“ 
Tarnów, ul. Różanna Nr. 11. 1378 


i „Merkury“ gp 


s Gazeta losowań i handlowa 
ti wychodzi 2-ga I 16-go każdego miesiąca. L 


SAHAYA aliseptyczny pudor 


BĘ dia nlęmowiąt i dzieci 29 


k jes! najlepszą I noskate- 
czniejszą podsypką. 


POOR RA WRA POK 


Dddział towarowy 


y Lwowskiej Filji 


BANKU GALIGYJSKIEGO 


da bando i przemysł we Lwowie 


dostarcza 


| POCIĄG "POCTĄGI 
SBB A | Or a 
|_posp. | osub. DO Lwowa Z: |_posp. sp. | osob. Z8 Lwowa do: 
przych, 6 godz. (na dworzec główny) odchadza o godz. (z dworca głównego) 
| lckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopoła), Delatyna (od 1245 | — Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
s 1/10 do 30 4), Zaleszcz jk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber gi, Karlsbaduj, Rozwadowa, Jasła, Chahówki, Zako- 
z homethu, Czudina, erelhu Radowiec, GEGUin; panego p. Rzeszów, Orłowa 
i Suczawy Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Kiróstneto, Słob. rung., Zaleszczyk, Nowonsielicy, Se- 
| badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, dasla, relhu, Borodiny, Putny, Valeputny, Suczaw 
Chabówka, Zakopanego Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Pragi, Řarlsbadu) 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzyrnałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia , Warszawy, Wiednia, 
Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lckan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suczawy 

Janowa 

Podwołoszysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karłshadu, Pragi), 
Oswięcimia, Stróża, Mezo-Laborcz (Pesztu) 

Rzeszowa, Łuhaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósraezó 

Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 

Janowa 

Krak' 


Nawosielicy, Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
du), "Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ryma- 
nowa. Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa. Iwomicza, 'farnobrzega, Slróż, Jasła 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kułusza 

Janowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Skaly, lwania pustego, Grzy- 


Kopyczyniec. 


MICH 


! rlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
M, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
' a, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, 
«yżnicy, Serethu, Suczawy 


Pudwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, małowa 
Husiatyna, Kopyczyniec lckan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Stryja, Chyrowa, Borysławia Kórósmezo 
Podwolóżzysk, (Odessy, Kijowa), Grzyraałowa, Potutor, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
Zaleszczyk, Husialyna, lwania pustego, Skały, Ko- du), Jasła, Chbabowku, Zakopanego, Wisliczki, N. Są- 
pyrzyniec cza, Lubaczowa 
Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berbomcthu, Czudina, Stryja, Chyrowa, Boryslawia 
Brodiny Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlskado, Pra- 
£i), Oświęcimma, Wieliczki, Orlowa, Mielca via Dombi- 
ca, Sambora, Chyrowa 


Stanisławowa, Żydaczowa 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), 
Janowa 

Ławocznego, {(Feszin), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 


Bebra, Sokala, Lubaczowa, Rawv ruskiej 


krakuwa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, 


Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
liczki, Gświęcima 
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydączowa, Potutor, Kżrósraczó, 
Karlshadu, Pra- 


gi), Jasta, Lubaczawa, Sanoki, Rymanowa, lwoniczą Podwołoczysk, (Kyowa, Odessy), Brodów 

Icżan, (linsareszln) , Husiatyna , Kórósmiez, Potulor, lekan. Czortkowa, Nowosielicy, Psrhometu, Sarelu, Bro- 
Nowusi elicy, Valepulny, Suczawy diny, Suczawy , 

Krakowa, (Berlina, Wro:ławia, Wiednia, Warszawy), Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karls- 


Oświęcinia, Jasła, Lubuczuwa, Tarnobrzegu, JIwonicza tadu), Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, 


Przedpłata wynosi: 
TREŚĆ num. 24: 

licyjskie. Nadużycia, 

dowy, it. d. 


roku 1 Kor. 80 hal. 


Nowi abonenci otrzymają MEW” bezplatnie WR 


na cały rok 3 Kor. 60 hal, -- na pół S 
Losowania. Kartel żelazny. Bankructwa ga- i 
Kronika handlowa. Odpowiedzi Przegląd gieł- = 

1295 38M | górnośląskich kopalń, franco de każdej stacji kelejowej 


I przyjmuje zlecenia w blurze swem 


wdorowy WEGIEL KAMIENNY 


JĄ z pierwszorzędnych krajowych 


Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwułoczysk, MODY. Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu- 
siatyna, yczyniec 

Podwołoczysk, ze Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Połutor, Iwania pustego, Skr.ły, Husiatyna, Brodów 


Fedwałocyck, Fali: RUY Brodów, Kon czyniec, 


Rymarowa, Sanoka Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakupanegu 
i Aki (Odessy, Kijowa, Brodow, Kopyczyniec, Padwołoczysk, Kopyczymiec, Iwawia pustego, Skaly, Hu- 
Zaleszezyk. Skały, Iwamia pustego sialyna, ŻZaleszczyk, Grzymal wa 
Ławocznega, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
u (z dworca ,„Podzamceze“‘) 
(na dworzec „Podzamcze'') " 
Taruopola, Borek wielkich, Grzymałowa, Lodwntorayaky (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 


Husiatyna 

Tarnopola, Potuter 

Podwałoczysk, (Kijowa, Odessy). Brodów JKopyczyniec, Za: 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwana pustego, Grzy 
małowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) i Brodów 


; 


„Roczelk finansowy sa r. 1903 I kalendarzyk bankowy“. ] 
m Numera ekazewe darme | spłatnio. “u l 


EB liry: Administracja „Mertnrego” w Krakowie, Rynek gi 5 $ 


Hotel i Pension Savoie 


w Nervi 
(koło Genui) 
położony tuż nad morzem poleca się 


na sezon obecny. 
Całkowite utrzymanie 8 do 12 franków. — Elektryczna 
— Lift. 


18% 


oświetlenie. — Centralne ogrzewanie. 


Nowość! 


w ramach malowanych oprawne, prześliczna wi- 
doki; typy ludzi i t. d 


30 fotografij 
Wysyłam za zaliczką po 5 keres. 


10 fotegrafij w nader ozdobnych ramach 4 karen 
5 fotografij w najmodniejszych ramach 2 keree. 
Mniejsza należytości przyjmuję w markach pocztowych lub w liście po- 
leconym. — Opakowania nie liczę. Kupujący ponosi koszta pocztowe. 


BYSTRZYK 


w Msjdanie ad Kolbuszowa. 


rodek do czyszczenia SKÓrY „Blain 


przewyższa wszystko, 


dotychczas było. 
„Gtlobin* 


nadeje majpiętn'ajszego połysku, ozysl 
skóre miękką | trwałą. 


7034 


Do nabycla czarny i barwny u: 

Hermann Ashta, H. Amsterdnma, ul. Sykstuska. Henryka Atlasa, skład 
obuwia, pasaż Hansmana Natana Felda, Módlingerowski skład obuwia Natha- 
na @impio, skład obuwis, ul. Sykstuska. Benka Hilringn, ul. Jagiellońska |. 4 
jul. Janozyszyna, skład ebuwia w hotela George'a, Beaha Kóllera, paszż Miko- 
lascha. Maksa Rohatinera, ul Grodecka, Kazimierzu Rybliskiege, ul Akad:- 
micka %0. Adelfa Stelnkerga, skład obawia. ©. T. Winkiera syna. R. Zippera, 
skład obawia. W Jarosławiu u: Michała Króla, skład obawia. Joachima 
Reifers, Modlingowski skład fabr. W Radowcach u: Efrcima Schm erla, 
skład farb. W Stryja u: Leona Bucha, skiep galanteryjny. W Pradze: J. 


Kindler i Nathan Schönfeld jav. skiep galanter. Adolf Keller, skład obuwia | 


Ph Da — 


— o o =- -m — 


* Odpowiedualny za rodakoję: Adam Krajewski. 


wo Lwowie ul. Jagiellońska |. 3, I. piętro, 
a ma WĘGIEL KRAJOWY także przez swych zastępców pp. 


A. Kaczorowskiego w Rzeszowie 
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie 
Dawida Tanaenbauma w Przeworsku! 


FEE" Kawiarnia Amerykańska 


przy uiicy Trzeciego Maja I. 11 wa Lwowia 


1073 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór, 


RIRIH RRENEN LILK | 


Dziesięć madall zasługi | 3 dyplomy uzmanla za nlezró- 
wnane wyrchy kosmetyczne | toalatewe. 


Bale | piekne rece! 


Najbardziej czerwone i spierzchuięte rę:e wybieleją i wydelikatuieją 
po kilkakrotnem natarciu KREMEM ROŚLINNYM. Słoik K. 1.60. 


GRYSIK TOALETOWY 
da czyszczenia paznogci, do nedania paznogciom ióżoweg” 


Proszek cdeienia i pięknego połysku. Pudeł:o 50 h. 


SIODEŁKA % polerowania parnogci po 1 i2 k'r. 
SZCZOTECZKI, 


do mycia tw-rzy i rąk — oczysrcza i wy- 
gładza naskórek Pudełko 50 h. 


R 
KMENE 


pilniczki, kostki do czyszczenia i formowania pa- 
znogci od 80 h. do 6 kor. 1140 


Jan Ihnatowicz 


Lwów ul. Sykstuska |. 25 I ul. Kalicka 11, — Kraków 


wsk, 


3 Fo rea 17 


„ Suklennice I. 20. — Przemyśl ul. Franciszkańska |. 24. 
xxx „pÓRRWKANNRYERNRAKKI 
00000000000000000000000000000000Q 

+, PIGUŁKI BLANGARD'A 3 
e * NA JODZIĘ ZELAZA NIEZMIENNYM 


[e POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU 
Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwiatości, Bladości cery, w SY-3 
filis organicznej, w Lymfaryzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- 
© nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szył, etc.). 
POZA 2 do 6 Pigałak driennie. — BLANCARD & C", 40, rue Bonaparte. PARIS. $ 


eccccecocoooooeOOREELOCREOOUOOOOOCOCHO 
We Lwowie do mabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara 


Po ZY w "EE WPP 0] TJ 
ME” O połowę taniej “Ji 


aiż gdzielndziej 1370 


NAJPIĘKNIEJSZE SORTYMENTA 


do upląkszesila Bożego drzewka 


po złr, 1.—, 150, 2.50, 8.50 5.—, 650 do złr. 10. Świ:o8 atearyno- 
ws pudełko ct. 15, 25 do 76. Włesy nniełów koperta 3 ct. Lichta- 
rze pztenłowane tuzin 15 ct., poieca magazyn firmy 


Kauczyński & Oberski 


mhea Karola Ludwika, LWÓW, fja ulice Hslicka l, 6. 


| m——- - ua 


Wiaściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


p, 
a A miot postog, Stany, Hoskiywi EN ALe 
Lwaga. Fora nucna jest oznaczuną ramkami — Czas środkuwo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 


lwowskiego. W miescie wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencj: dzienników J. St. Sckołcwskiego w pasażu Hausmana 
|. 9 oJ ane; rana do B:imej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety. taryfy, ilustrowane prze: 
wi duiki, rozkłid» j zdy i t p. biura info macyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, senoay Ii. drew! 
nr. 5.) w go iz nach urzędowych od godz. E—3, w święta od godz. 9—12. 


kkkkkkkkkkkk 


Myję moje dziecię Mydełkiam zwanem: 


„Navon-Bóbć” gg 


a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą 


„Poudre-Bóbe” 


wyrobu fabryki 
„WIimaoza: *. 


„SAVON -BÉBÉ" kcsztuje 60 hal. 
„POUDRE-BEBE* kosztuje 60 h. 
Do nabycia w aptekach, składach apte- 
cznych i perfum. 
We Lwowie w aptekach: 
Wewiórskiego, Hzlicka, 
Dewechy ul, Słowackiego 6. 


to chce mieć ma zimę dobrą, cie 
pla KOŁDRĘ niech się uda 
2 zanfeniem do specj.lnej pra- 

cowni kołdar I m ate'aców 
JÓZEFA SOHUSTERA 

Lwów, Kopernika 5. 

Kołdry ntłasoewe jedwakke po- 
dwójne na wełuie po zł. 14, 15, 

18, 20, 22, 24, 28 do 32. 8118 


Kopernicki i Syn 


optycy i mechan cy, 
Lwów, plac Halloki (, 
polecają po ceBach maj- 
tańssyoh okulary, cwi- 
keri Iarnety, barometry, ciapłomierze, 


mikroskopy, d wonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej I najryohlej. Zamówie- 
mia z prowincji załatwiamy punmktnalnie. 


484 


JF 


bowania 
ładności, 


4 


dą 


nc staniki 
itd, Przyjmaje 


mie a ua żąda 


ię można 
w sako- 
Lwów, 
rących 


ÓWNEJ 


Ważne dis Pań na karnawał. 


ma . © 
a F A 
EREHE i 
3 
8 B 
da "57.3 4 a 
Wykonnje toalety balowe i zwykłe pręd- "LB EEI. 5. 
koż car A ipo Przerabiam również | "= zÈ z= "4 Sge ŻĘ 
toalety n'emodne BA najmodniejsze. ; rz £ gi 54 g gedey E 
Pracownia satien damskirh „Narta” PARET PEL EI] 
Lwów, Koúsiuszki 8 402| © K-CE E FETE rzą a 
SA EERE E 
REETTA E 
0d ZEadżiSo i 3 E 
FzĘ gó Sg EM z t 
P d ķi HEE Eg LEETE E 
0 arun l 006 00000006 
Gwiazdką | Nowy Rok S 
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Poduszki dywanowe „Smyrna“ zł. 5.— 
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SE" wa fantazyjne n L2 % 
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Hariak A a RE Etažerki 6 50 Na Gwiazdkę poleca 
1.20, lepsze zł. 1.70, pl- NAA w * 
klowane zł. 250, z sze. | ponzolki ln on waż *omorowski lózef 
rokiem astrzeml zł. 3, | wykaty francuskie ” 150 zegarmistrz we Lwowie, ul. Aka- 
niklowane zł. 450, Ha- > > demicka I. 5. 
lifaks damskie re zł. 1369 polecają e mybór zegarów peryskich 
130 mikiewane zł. 2.40, T z bronzu, ma'mnrn, onyksu; Pen- 
Halifaks-'akson zł. 3 25, W. Primus | 4 dułowych, budzików, całe kolekcje 
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Maszynki do strzyżenia bydła zł 2 —, 
de koni zł. 2.80, 
Noże stołowa, kuchenne, BRZYTWY an- 
gielskie Geo. Hides & Son w Anglii, 
wyłączne zastępstwo w Austrji, poleca 


Antoni Halski 


handel żelazay, — LWÓW, plac Ma- 
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majowego wyborną w smaku, cenić TA 
I dobrze naglągającą funt po zł. 3, 
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Lwów. ul. Jaglelońska 12. 


złota, sreb!a oksyd. i n'klu 


z fa- 

bryk pierwszorzędnych. Sprzedaż 
i naprawa z gwarancją 
EAA AA AA AANA AA ANA A 
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Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA dE r przes 
artyst;-malarza p. M. Horasimowlozn. 
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Nakładem drukarni W. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki 
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Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


